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| jekt adresowy węgierskiej Izby wyższej. — X lrlandyi. —

Przesilenie ministeryalne w francyi. — Radykaliści i Gam
betta. — X Tunisu.)

Sejm węgierski ukończył w dniu onegdajszym obra- 
j dy nad adresem. Fan Tisza odniósł uiemale zwycięztwo 

nad opozycyjnymi stronnictwami, gdyż, jak to doniósł 
wczorajszy telegram, Izba przyjęła polecony przez rząd 
adres 209 głosami przeciw 114. Dzienniki wiedeńskie 
poświęcają obradom tym sejmu węgierskiego artykuły, 
wyjaśniające nam stósunek partyi sejmowych i zwy- 
cięztwo, jakie odniosła polityka p. 'fiszy. Rozprawy 

, adresowe — czytamy w jednym z dzienników — uwy- 
i datniły nietylko stósunek sił stronnictw, lecz nadto dały 
t obraz wszystkich programów i prądów, któro w nowym 
? okresie parlamentarnym stanowić będą tło życia polity- 
[ cznego. Każde stronnictwo, każda frakcya uważała za 

swój obowiązek wystąpić z własnym projektem adresu. 
Niektóre projekty w treści i formie swój tak nie odpo
wiadały pojęciu, w jakiem adres może być wzięty, że 
sami autorowie pewnie byliby cofnęli swoje utwory, 
gdyby mieli jakąkolwiek podstawę do nadziei, że dosta
ną się one do rąk monarchy. Były to memoryały pro
gramowe, formalne studya polityczne, bardzo stosowne 
do druku, nawet do wygłoszenia z trybuny, ale zupeł
nie niezgodne z formą adresową. Sami autorowie je
dnak dobrze wiedzieli, że zostaną w mniejszości i dla 
tego nie oglądali się na formę, chcąc tylko jak najdo- 
bitniój objawić swoje dążności. W wystąpieniu wszyst
kich frakcyi sejmu węgierskiego w sprawie adresowój 
widać jeden krok ważny ku zmianie na lepsze. Spór 
polityczny utrzymywał się w granicach odpowiadających 
powadze sytuacyi i sprawy, ton, w jakim mówcy prze
mawiali, był o wiele stósowniejszy, niż dawniój, a rzecz 
sama miała cel wytknięty i myśl wyraźnie określoną. 
Nawet frakcya t. zw. niepodległych, tak dawniój nie- 
umiarkowaua w każdóm swóm wystąpieniu, że aż skom
promitowała parlamentaryzm węgierski, tym razem wi
docznie chciala zapanować nad sobą i do pewnego sto
pnia cel ten osięgnęła, nie rezygnując oczywiście z ża
dnego punktu swego programu. I partya słowiańska, 
reprezentowana przez Polita, nie występowała także tak 

1 groźnie, jak przedtem. Tisza stanął tedy w nowym 
i parlamencie tak silnie, jak za najświetniejszych czasów 
! swoich, chociaż ani upokorzył się przed przeciwnikami 
I swymi, ani nie zrobił żadnych ustępstw dla rene

gatów swojego stronnictwa. Jak w czasie samych wy
borów Tisza nie starał się dla zwycięztwa obałamu- 

! cać wyborców przesadnemi przyrzeczeniami, tak sa- 
¡.(mo i teraz przed parlamentem nie wystąpił on 

»’ mrzonkami, lecz z praktycznemi ideami. W poprze
dnich trzech okresach parlamentarnych działo się inaczej.

’ Kandydaci stawali przed wyborcami z całą litanią prze
sadnych przyrzeczeń i zobowiązań, nie oglądając się 
wcale na to, iż nawet jednej części z tego dotrzymać 
nie mogą. Grzeszyło w ten sposób nie tylko stronni
ctwo niepodległych, ale i partya rządowa. Za chwilowy 

. efekt, wywołany temi obietnicami niewykonalnemi, na- 
I rażano się potem na ciągłe klęski, bo opozycya mogła 

na każdym kroku wykazać, jak niepodobuemi są osią
gnięte rezultaty do tego, co dawniój przyrzekano. W tym 
jednak okresie parlamentarnym nie spotka p. Tiszy ten 
zarzut, że przy otwarciu Izby był za szczodry w swoich
przyrzeczeniach.

Komisya adresowa wyższej Izby węgierskiej opra
cowała już i przedłożyła projekt, który jest w ścisłóm 
tego słowa znaczeniu parafrazą mowy tronowej i ogra
nicza się na podniesieniu konieczności i uwzględnienia 
przy projektowanych reformach zwyczajów i obyczajów 
narodu. Jedynie w kwestyi reorganizacyi Izby wyższej 
projekt adresu wyraża się obszernićj. W ustępie odno
szącym się do tego przedmiotu powiedziano, że Izba 
wyższa oświadcza zupełną gotowość do przekształcenia 
się w sposób godny z duchem tradyeyi i myślą naro
dową i pragnie zarazem, aby jako czynnik węgierskiego 
ciała prawodawczego miała możność uczestniczenia w wa- 
tnóm dziele ustawodawstwa w sposób skuteczniejszy 
1 więcej wpływowy, niż dotychczas. Rozprawy adre
sowe w Izbie wyższej rozpoczynają się dzisiaj.

Z lrlandyi coraz groźniejsze nadchodzą wiadomości. 
¡Naprzeciw sobie stanęły dwie wrogie siły: legalny rząd 

1 tolerowana dotąd przez prawo liga ziemska. Z tych dwóch 
ciał żadne nie myśli ustąpić. P. Gladstone jest zdecydo
wany zdławić w samym zarodzie wszelkie usiłowania 
Irlandczyków, mające na celu zorganizowanie ruchu 
strojnego. Dowodzi tego wydana w dniu przedwczoraj
szym proklamacya rządowa, wzywająca wszystkich lojal
nych i spokojnych obywateli, ażeby po zachodzie słońca 
0;e opuszczali mieszkań, w przeciwnym bowiem razie 
rząd nie będzie odpowiadał za smutne następstwa, jakie 
stąd dla nich mogą wyniknąć. Przestroga nie była 
sbyteczna. Wieczorem dnia wczorajszego przyszło w Du-

S
clinie do bardzo groźnych rozruchów ulicznych. Po
spólstwo zburzyło latarnie i okna wystawowe w wielu 
«ładach. Straty obliczają na 2 tysiące funtów szter- 
i®gów. Policya i wojsko zmuszone było użyć broni, 
Ścby przywrócić porządek. Zamku Havarden strzeże 

fWi.ioya dzień i noc. Na proklamacyą rządową odpo
wiedziała liga ziemska osobnym manifestem do ludu 

I niandzkiego. Podpisani pod manifestem Parnell, Da- 
I Witt, Brennan, Sexton i Egan oświadczają, że rząd wy- 
1 w°łał w kraju obecne przesilenie, że bil nie przeszedł 
! 3°tąd ani jednej próby, i że jedyna władza (liga ziem- 

slia)> mogąca dzierżawcom na podstawie bilu tego za- 
Pcwnić trwałe korzyści, została przytłumioną. Rząd — 

opiewa dalej manifest — chwycił się systemu te-

roryzmu w celu narzucenia dzierżawcom ustawy róluój. 
Liga miała pierwotnie zamiar poddać próbie bil rólny; 
ponieważ jednak naczelnicy jej i główni urzędnicy zo
stali osadzeni w więzieniu, przeto odstąpić jest zniewo
loną od tego zamiaru i daje tę radę dzierżawcom, 
ażeby dopóty nie płacili czynszu, dopóki rząd nie zej
dzie z drogi teroryzmu i nie przywróci ludowi jego 
praw konstytucyjnych. — Liga zatóm dyktuje rządowi 
warunki pokoju. Czy rząd warunki te przyjmie P — 
wątpić należy. Tak tedy rozpoczął się pierwszy akt 
walki, która ostatecznie zakończy się uowomi klęskami, 
jakie spaduą na nieszczęśliwą łrlaudyą, jeżeli strony 
wojujące trwać będą dalój w swój zaciętości. Prasa 
irlandzka przewiduje wprawdzie te klęski, ale zamiast 
łagodzić, jątrzy umysły ludności. Dziennik Irish 
World zamieszcza adres do amerykańskich lilii ligi 
ziemskićj, w którym czytamy: „Irladczycy nie pragną 
wojny; gdyby jednak p. Gladstone nie ustąpił, to na
dejdzie czas, w którym cierpliwość przestanie być cnotą 
i Irlandczycy będą zmuszeni na iuuóm, aniżeli dotąd 
polu, dochodzie praw swoich.“ Autorowie adresu proszą 
w końcu rodaków swoich o przysyłanie pieniędzy na 
prowadzenie dalszej agitacy. — Irlandczycy amerykań
scy nie zasypiają tćż pola i bardzo energicznie agitują na 
rzecz ojczystego kraju. W tych duiach odbył się w 
Nowym Jorku wielki mityng, na którym przemawiali 
przybyli właśnie z lrlandyi przywódzcy ligi, 0’Counor, 
Dillon i Egan. Zaręczali oni, że żadna siła ludzka uie 
zdoła zniszczyć organizacyi ligi ziemskiej. W mityngu 
wzięła takża udział matka Parnella, której zebrani nie
ustające wyprawiali owacye. Oświadczyła ona pomię
dzy innerni, że zdaniem jój uwięzienie jćj syna stanowi 
koronę wszystkich jego prac i usiłowań i wyjdzie na 
zbawienie sprawy irladzkiej; w końcu zakomunikowała, 
źe wraca do lrlandyi, aby synowi słodzić przykre chwile 
więzienia.

Półurzędowa ajencya H a v a s a zabiera dziś glos 
w kwestyi przesilenia mimsteryalnego we Francyi, ko
munikując, że prezydent nie powziął dotąd ostatecznego 
postanowienia co do składu przyszłego gabinetu, i de
mentując obiegające w prasie pogłoski, jakoby Tissot 
miał otrzymać tekę spraw zagranicznych a Freyeinet 
tekę wojny. — Domniemywany przyszły prezes gabi
netu, p. Gambeta otrząsł się wreszcie z apatyi, w jakiej 
dość długu pozostawał, zachowując głębokie milczenie 
wobec ustawicznych inwektyw i ataków ze strony ra
dykałów. Organ jego, Rep. fr anę. zamieścił bardzo 
ostry przeciw radykałom artykuł, który w Paryżu nie 
małą wywołał sensacyą. Artykuł z tego głównie po
wodu zasługuje na uwagę, iż jasno pokazuje, że z chwilą, 
w którejby Gambetta objął ster rządu, wystąpiłby 
z całą energią przeciw anarchistom. Jakeśmy już dono
sili, uchwalił odbyty na dniu 16 b. m. wielki mityng 
rewolucyjno-socyalistyczny w Paryżu rezolucyą, w której 
domagał się wytoczenia procesu ministerstwu i pozba
wienia go wszelkich praw w razie, gdyby Izba odrzucić 
miała „słuszną“ skargę ludności. Socyaliści postanowili 
dalej wystąpić czynnie i rozwinąwszy czerwony sztandar, 
pójść gromadnie do pałacu elizejskiego, luksemburgskie- 
go i pałacu Bourbon, ażeby zażądać uwolnienia Berezo
wskiego z Kaledonii. Zapisując to postanowienie mityngowe, 
grozi organ Gambetty socyalistom. źe gdyby wykonać chcieli 
swój zamiar, wtedy rząd republiki okaże, że chce i po
trafi utrzymać porządek. W dniu tóż, w którym socya
liści uchwalali swe rewolucyjne rezolucye, otrzymało woj
sko, jak to obszerniój piszemy na właściwem miejscu, 
rozkaz, ażeby użyto broni w razie, gdyby socyaliści mieli 
wykonać swój zamiar i pójść gromadnie z petycyą swą 
do rezydencyi p. Grevego.

Z rozpoczęciem operacyi wojennych w Tunisie, sta
czają oddziały francuskie codzienie prawie walki z po
wstańcami. W dniu onegdajszym uderzyli powstańcy 
w 300 jeźdźców na brygadę jazdy jenerała Bonie, od
bywającą rekonesans w kierunku ku Heydra. Zaledwie 
pierwszy atak został odparty, powstańcy, otrzymawszy po
siłki, uderzyli powtórnie w 1500 koni na Francuzów. Walka 
trwała trzy godziny. Po stronie franeuskiój małe straty: 
5 zabitych i kilku rannych; po stronie powstańców 50 
zabitych i wielka liczba rannych. W dniu wczorajszym 
wyruszyć miała ku Haydar cała dywizya jenerała For- 
gemol.

* W niedzielę dnia 23 października o godzinie 7 
wieczorem odbędzie się na wielkiej sali bazarowej ze
branie wyborców miasta Poznania, którego porządek 
dzienny jest następujący: Zagajenie zebrania, ogłoszenie 
p. Hipolita Turny kandydatem na posła okręgu wybor
czego poznańskiego, ogłoszenie mężów zaufania i nauka 
o wyborach.

* W Gnieźnie odbędzie się w sobotę dnia 22 b. m. 
o godzinie 8 wieczorem w hotelu Europejskim p. Jan
kowskiego powtórne zebranie przedwyborcze dla wybor
ców polskich miasta, na którem wyłożoną zostanie nau
ka o wyborach — i wybrani będą mężowie zaufania 
na Gniezno.

* W niedzielę dnia 23 bm. o godzinie pół do 
czwartej z południa odbędzie się w K o t o w i e walne 
zebranie wyborcze u p. Wal. Płotkowiaka.

* Walne zebrania Kółek rolniczych odbędą się: 
Dla powiatu Mogilnickiego w Trzemesznie

dnia 23 b. m. o godz. pół do 4.
Dla powiatu Międzyrzeckiego w Zbąszy

niu dnia 30 b. m. o godz. pół do 4.

Zebranie przedwyborcze
w Wyrzysku.

Niedzielne zebranie przedwyborcze odbyło się przy 
bardzo licznym udziale publiczności. Ścisk był niesły
chany. Władzę policyjną reprezentował burmistrz mia
sta p. Masłowski, władający dobrze językiem polskim i 
mogący dokładnie ocenić to, co się działo.

Cały przebieg obrad odsłonił smutny obraz spusto
szeniu, które cywilizacya niemiecka pod rządom pruskim 
u nas szerzy. Gdy się wszczęła sprawa szkół i języka 
wykładowego, powstało wołanie głośno ale nieumiarko- 
wane, prawdziwy ululatus, który zwykł zawsze wodzów 
do walki najwięcój zagrzewać. Jeżeli zaś nad Rudą i 
Łobzonką wychowanie dzisiejsze tę rozpacz wywołuje, 
gdzie, jak pisze Sobiesław de Orle et Runowo Orzelski 
w swym pamiętniku, wielu Niemców za jego czasów na 
Krainie było, eo się dziać musi nad Wolną i Lutynią 
i we wszystkich szkołach Księstwa. Poseł dr. Komie
rowski (a szkoda że nie słyszał tego wszystkiego przy
szły nasz poseł lir. Leon Skórzewski) i pan burmistrz 
nabrali przekouauia, jak nam do szpiku kości wżera się 
kulturkampf w szerszćm znaczeniu wyrazu, bo na polu 
nie tylko kościelućm, ale wychowania i administracyi, 
przez rząd dzisiejszy za podnietą księcia Bismarcka sze
rzony. Spodziewać się należy, że rzeczy wkrótce doj
rzeją i ministeryalna ankieta sprawdzić będzie musiała 
dzisiejszy stan rzeczy.

Dzieci nam biją wołano a nic nie nauczą; w nauce 
religii wykreślono naukę o Sakramentach św.: pienią
dze biorą, a grosza Polakowi w zamian nie oddają; 
polskich naszych poczciwych urzędników na obczyznę 
wysyłają, by ich dzieci w przeniewierstwie ku miłej 
ojczyźnie na Niemców się wychowały. Polaka nie zoba
czysz ni w sądzie, ni na poczcie, ni ua kolei!

Pan dr. Roman Komierowski w pójtora-godzinnej 
płynnej i ujmującej umysły słuchaczów mowie dał 
obraz czynności Kola polskiego w parlamencie, prze
chodząc po szczególe wszystkie kwestye, jakie zacho
dziły in pleno w parlamencie i swe spostrzeżenia ko
munikował o inteligencyi niemieckiej, która go wcale 
nie budowała. Napominał z zapałem wyborców do od
ważnego bronienia swych praw słowami restitutora 
autonomii węgierskiej, Deaka, jako więeój Węgrom 
szkodziła własna lekkomyślność i lękliwość, aniżeli zawiść 
rządu austryackiego. Gdy się odezwał pan poseł, że 
w sprawie powiększenia wojska Polacy głosowali przeciw 
powiększeniu i że wcale nie wahał się w Berlinie i nie 
waha się teraz powiedzieć, że do wojska niemieckiego 
najmniejszej nie ma sympatyi, jako Polak, wielkie i 
przeciągłe towarzyszyło mu brawo.

Następnie hrabia Ignacy Bniński opowiedział, jaki 
obrót wzięły projekta reformy regulaminu wyborczego 
na zebraniu delegatów w Poznaniu. Przy tej okazyi 
wniósł dr. Choraszewski, jakby pożądanem było, aby 
br. Skórzewski, jako kandydat nasz poselski raczył się 
osobiście znieść z oborcami powiatu naszego w sprawach, 
które bliższego porozumienia się wymagają. Hrabia 
Bniński w bardzo jeszcze gorący sposób zachęcał i to 
z polecenia komitetu prowincyonalnego do jak najgo
rętszego wzięcia udziału w wyborach, oświadczając, źe 
kto kartki polskiej nie odda, ten nie Polak!

Nareszcie p. Adolf Koczorowski odczytał po polsku 
i po niemiecku z oryginalnego tekstu „Zbioru Praw“ 
odezwę J. M. króla Wilhelma III z r. 1815 „I Wy 
Macie“ itd., dalej „Odprawę sejmową“ z r. 1841 przez 
dzisiejszego cesarza jako następcę tronu pruskiego pod
pisaną: przy pierwszćj wskazał na podpis, żeby się 
każdy przekonał, źe to J. M. król podpisał. Pan 
Adolf Koczorowski mówił dalej o obowiązkach na
szych, jakie mamy dla naszego języka i dla 
szkoły. Wywiódł boski początek języka narodowe
go i zachęcał do zwoływania wieców po parafiach, bo 
ilu jest rólników i robotników, którzy się nad temi 
wszystkiemi rzeczami nie zastanawiają, a każdy może 
drugiego pouczyć, byle miał tylko chęć gorącą i uczuł 
ten święty obowiązek w sobie. Interes wszystkich wy
maga, aby porządek prawdziwy był u nas zaprowadzony. 
Uczcie się łaskawi nasi panowie, którzy nie umiecie, 
po polsku; starajcie się u władzy i wy, aby po polsku 
dzieci polskie w szkołę uczono. Konwersye nie naro
dowe dotychczas, ale kościelne świadczą dowodnie, że 
siła prawdziwa (die Macht) jest tu w naszym kraju.

W końcu posiedzenia rozdał komitet kartki i odezwę 
do wyborców, odezwę, którą ułożył komitet szubiński. 
Wzmiankować nam tóż wypada, że na 40 mężów zaufa
nia, zaledwie tylko kilku na zebranie się nie stawiło. 
Duchowieństwo naturalnie, jak zwykle, tak i teraz dało 
największe swe poparcie w tej obywatelskiej robocie.

Rosyjski „Drang nach Osten?

Warszawa, 17 października.
(—) Mówiono i pisano dużo u nas o owym ger

mańskim Drang nach Osten, ho nam Polakom, 
najbliższym sąsiadom Niemców, tak dotkliwie daje się 
on we znaki, ale nie zwrócono uwagi ani u nas, ani 
w Europie na to, że pomiędzy ludami słowiańskiemi 
a mianowicie w plemieniu Wielkorusów nurtuje niespo- 
kój eksploatacyi Wschodu, bardzo zbliżony do owego 
germańskiego. Nie w zamiarze gruntownego zbadania 
rzeczy, ani przedstawienia porównawczego obrazu doty
kam się dziś tej kwestyi, ale dla tego, źe gdy ów 
prąd emigracyjny ostrzej w obecnych czasach wystę

puje i jest w sferach rządowych w Rosyi na porządku 
dziennym, milczeniem w korespondencyi mojój pominąć 
go uia mogę.

Jeżeli Rosya jako państwo ma zwrócony front na 
daleki Wschód, to dla tego, żo tam jest jćj rzeczywisty 
środek ciężkości a współzawodnictwa nie ma, że tam 
jest popychaną instynktem ludu, który czy jako rze
mieślnik, czy jako kupiec, przemysłowiec, furman, ozy 
wreszcie rólnik gotów jest w każdój chwili rzucić ro
dzinne okolice i tam szukać lepszego losu. Zbiorowo 
i indywidualnie biorąc, dąży on na Wschód i w eha- 
rakterze jego leży, zupełnie odwrotnie od tego, co wi
dzimy u iunych słowiańskich szczepów miłujących 
strzechę rodzinuą i role — jakiś duch migracyjny. Po
mija tatarskie, mongolskie, lińskie narody, już dla pań
stwa zdobyte i roznosi jako reprezentant słowiańskich 
plemion język, przemysł swój co rok dalój na dalekim 
Wschodzie pomiędzy turańskie, chińskie, japońskie i in
dyjskie narody. Zbieg różnych okoliczności przyczynił 
się w chwili obecnój do zwiększenia tego rnchu.

Poddaństwo nie było hamulcem tego popędu a na
wet wprowadzało go w pewne karby ofganizacyi. Wi
dzieliśmy tysiące ludzi, którzy wykupiwszy się z pod
daństwa, osiedlali się na dalekich krańcach państwa 
jako handlujący. Innych, których na krocie liczyć było 
można, którzy opłaciwszy panu obrok czyli roczny wy
kup z poddaństwa, przemysł swój rzemieślniczy czy 
handlowy roznosili przez ten rok krzepionój swobody 
w dalekie strony. Wracali oni w terminie do domu, 
płacili obrok i puszczali się znowu w eksploatacyjnych 
celach. Dzisiaj, po zniesieniu poddaństwa, ruch ten 
jest wbrew oczekiwaniu mniej swobodnym. Wiele się 
na to powodów złożyło a między innerni i głównie te, 
tak nieroważnie wydane prawa agraryjne.

Adscriptio glebae, — będące praw agra- 
ryjnych i organizacyi gminnej, chociaż nie prawnie, 
ale de facto wynikiem, — krępuje bardziej wolność 
osobistą, niż dawniejsze poddaństwo; obok tego szereg 
przepisów policyjnych, paszportowych, wojskowych, przy 
najohydniejszych wyzyskiwaniach i przy szykanach 
niższych władz stanowi zaporę swobody osobistój, 
którą tylko gwałt, albo podstęp przełamać mogą. — 
W obec rzeczywistych potrzeb ludu przełamanie to na
stąpić innsi.

Z popędem wrodzonym, z potrzebami ludu wal
czyć jest daremnćm, a nawet niebezpieeznem, jak nadto 
wbrew przeciwnśm interesom państwa, tern bardziój, źe 
skutkiem owych monstrualnych praw agrarnych, o któ
rych wspomniałem, któremi się Mikołaj Milutyn tak 
chlubił, a które liberały w Europie uwielbiają, głód 
coraz więcej nawiedza kraje wielkorosyjskie. Nadto 
w ostatnich czasaeh rząd zakreślający co lat kilka, 
coraz dalej nowe granice Rosyi, potrzebuje współdzia
łania ludności emigracyjnej. W żyznych krajach 
K u 1 d ż y element rosyjski okazał się za słabym do 
walczenia z napływowym chińskim i strata tćj prowin
cji musiała nastąpić. W przepysznych krajach nad 
Amurem napływ Chińczyków od lat 3 jest tak wielkim, 
że utrzymanie tych prowincyi mogłoby być z czasem 
zakwestyonowanóm. Cóż mówić o Turkestanie, Chiwie, 
Bucharze, Turańskich krajach aż pod Merw. Rząd 
potrzebuje kolonizacyi wielkorosyjskiój, potrzebuje ele
mentu, któryby równoważył, lub skuteczny opór sta
wiał elementom miejscowym i napływowym azyatyckim, 
potrzebuje elementu już wdrożonego do administracyi 
rosyjskićj.

Tak więc główne skargi ludności wielkorosyjskiój, 
zubożenie jej i śmiertelność skłoniły go do wzięcia pod 
rozwagę, co pozostaje do zrobienia i w jaki sposób rząd 
może zużytkować wrodzony popęd ludności. W tym 
celu zwołanemu komitetowi doradczemu kwestya ta 
przedstawioną została pod rozbiór.

Po wstąpieniu na ,tron Aleksandra IH, na odgłos 
głodu w tych okolicach, nędzy, rozpaczliwego położenia 
a objawiającego się coraz siluiój emigracyjnego prądu, 
wyznaczoną została komisya w celu rozpoznania powo
dów klęski — i obmyślenia środków zaradczych.

Komisya ta, sposobem sumarycznym, pod na
ciskiem niecierpliwego a nakazanego pospiechu, zała
twiła polecenie i objawiła zdanie przy poklaskach ga
wiedzi liberałów, których nie brak w państwie rosyj- 
skiein, zawsze ultrademokratycznem, źe włościanie mają 
za mało gruntu i utrzymać się na nim nie mogą, tu
dzież, że ciężary podatków i opłaty wykupu, przewyż
szają wartość produkcyi rolnej, że zatóm jedynym spo
sobem usunięcia pierwszego przez siebie wskazanego 
źródła nędzy, to jest niedostatecznego uposażenia ziemią, 
jest nadawanie gruntów włościanom z majętności rzą
dowych z południowej Rosyi, gdzie są przeważnie czar- 
noziemj-, mogące wyżywić 10 razy tak wielką ludność. 
Komisya rozporządzała kapitałem, majątkiem państwa, 
bez względu na to, że ten środek jest tylko zapewnie
niem chwilowem nędzy, nie radykalnem lekarstwem, 
bez względu na to, że gruntów tych, których rząd ma 
teraz nadmiar do dyspozycyi, niezadługo zabraknie i że 
ten doraźny środek nie leczy dolegliwości, bo nie leczy 
jej w zarodzie, nie dotyka moralnych słabości ludu ani 
niedostatków ustroju politycznego.

Liga w opłatach, należnych na wykup, powinnaby 
nastąpić, zdaniem komisyi, kosztem skarbu państwa, 
gdy papiery wykupne oddawna przez właścicieli ziem
skich w bieg puszczone zostały. I ten środek, jak wi
dzimy, nosi cechę radykalizmu tak zakorzenionego a ra
czej rozpowszechnionego w Rosyi — jakże to łatwo 
bowiem powiedzieć: niech płaci ten co może, — to jest 
niech płaci w ich rozumieniu niewyczerpane źródło — 
państwo. Ani na niedostatki praw agraryjnych i orga
nizacyi gminy, która się do nędzy przeważnie przyczy-



nia, ani na sposoby zaradzania tym niedostatkom, ko
misja nie zwróciła uwagi — operat przez nią złożony 
był prostym raportem biura, na wysokości pojęć biuro
kratycznego ustroju władzy ułożony.

Co do pierwszego środka, to jest przesiedlenia ludu 
z północy na południe, lub w kraje nowo anektowane, 
rząd napotyka, pomimo wrodzonego popędu między lu
dem Wielkorusów do emigracyi, na trudności, których 
dotychczas przełamać nie mógł. Gmina nie chce zwal
niać pojedynczych członków z odpowiedzialności, tak za 
zaległe podatki, jako i za wykup roli; zresztą w gruncie 
rzeczy zwalniać nie może, trzeba bowiem wiedzieć, że 
wszyscy członkowie gminy są solidarnie odpowiedzialni 
za ciężary gminy, a jedynie tylko zarobek osobisty do
starczyć może funduszów na zaspokojenie ciężarów, któ- 
rerni te ziemie, piasczyste role, są obarczone. Nie ma 
zatem pomimo zniesienia poddaństwa wolności' osobistej, 
jest zdzierstwo bez porównania gorsze w skutkach, 
jak dawna zależność od pana — wykup jest prawie 
niemożliwy i zależny od fantazji naczelnika gminy i od 
ilości wódki, w której radę gminną wyswobadzający się 
skąpać musi.

Ulgę w opłatach wykupu rząd na podstawie przed
stawienia komisji wprowadzić postanowił natychmiast, 
przejmując na rzecz skarbu 9 milionów rubli rocznie. 
Cyfra ta, rozkładająca się na 515 milionów mórg ma
gdeburskich, będących w wielkorosyjskich prowiucyach 
w posiadaniu włościan, nie wynosi jak 1 trzy czwarte kop. 
to jest 7 fenigów z morgi magdeburskiój. Dziewięć 
milionów rubli stanowi poważną cytrę dla budżetu 
państwa, a jest żadną w obec ciężarów gniotących lu
dność wiejską.

Oto jest streszczenie chwilowego położenia rzeczy 
w tój kwestyi. Udowodnienie nie byłoby trudnóm, że 
błędy, a raczćj niedorzeczności praw agraryjnych po 
usamowolnieniu włościan wydanych, są powodem tych 
niezmiernych klęsk, jakie dzisiaj Rosya ponosi.

Nie tu wszakże miejsce rozbierać te ciekawe kwe- 
stye, gdyż zamiarem moim było tylko zwrócić uwagę 
na prąd migracyjny w Wielko-Rosyi, którego jesteśmy 
świadkami.

Dodać tu wszakże winienem, że ten prąd migra
cyjny nie jest zwrócony wcale do półwyspu bałkańskie
go. Bułgarya, Serbia, Rumelia nie nęci chłopa rosyj
skiego, ani tóż kupca, dążenie jego jest ku Azyi, ku 
tym obszernym zdobyczom Rosyi za morzem Kaspij- 
skióm, ku Indyi. W ogóle dąży tam, gdzie jeszcze nie 
ciśnie ciężka dłoń administracji państwa, tak dolegają
ca mu w europejskich guberniach. Południowa i Za
chodnia Syberya była niegdyś tym krajem, gdzie chę
tnie dążył, bo się tam czuł swobodnym; dzisiaj już 
i tam rząd rosyjski paraliżuje swobodę.

KORESPONDENCYE MfEKA POZHANSKIM
Berlin, 19 października.

„Klenke, K101 z e, K a p p !“ Tak brzmiał te
legram, który ks. Bismarck w roku 1877 przed wybo
rami do parlamentu wysłał do budowniczego Klenke, 
na zapytanio jego, czy mają wybierać Kappa, lub też 
hr. Schulenburga. Fryderyk Kapp był to znany rewo- 
lucyonista z roku 1848, należał do powstania wrześnio
wego w Frankfurcie nad Menem i dla tego musiał 
uciekać za granicę, zkąd dopiero w roku 1870 do Nie
miec powrócił. Przy pierwszych wyborach do parla
mentu niemieckiego, w okręgu wyborczym Salzwedel- 
Gardelegen został przez hr. Schulenburga przeszło 3000 
głosami pobity, lecz przy drugich wyborach wyszedł 
zwycięzko. Hrabia Schulenburg jako członek Izby pa
nów, głosował przeciw ustawie szkolnej i' przeciw usta
wom majowym, i dla tego już w roku 1874 u partyi 
rządowćj przy wyborach stracił zupełnie łaskę. Dla 
pewności jednakże w czasie wyborów zapytano się wprost 
kanclerza, czy wybierać konserwatywnego hr. Schulen
burga, który nawet był przyjacielem lat młodzieńczych 
ks. Bismarcka, czy też rewolucyonistę Kappa? Lako
niczną była odpowiedź kanclerza „Klenke, Klótze, 
Kapp!“ lecz jak odgłos strzały armatniej rozeszła się 
wszędzie, Kapp otrzymał 3000 głosów więcej, aniżeli 
hr. Schulenburg w roku 1871. Zaliczono tedy w roku 
1877 tego Kappa, który w roku 1848 zasługiwał na 
nazwę zdrajcy kraju, do partyi narodowo-liberałów. 
Lecz nie długo cieszył się względami księcia: już 
w roku 1878 wybrano w jego miejsce wolno-konserwa- 
tystę. — Zdaje się, że narodowo-liberali przypomnieli 
sobie tę całą aferę wyborczą, że niegdyś w wielu okrę-

POWIEŚĆ Z NASZYCH CZASÓW.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 236.)

Józef porywa się w najwyźszem uniesieniu radości. 
Nie byłby sobą, gdyby w tej chwili Dory nie był przy- 
oisnął do wezbranój miłością piersi....

Jest rzeczą dowiedzioną, że jak konduktory przy
ciągają pioruny, tak tajemny pocałunek wywołuje nieza
wodnie wejście osoby trzeciej, obojętnój.... Głos pani 
Sławopolskiej daje się słyszeć w przyległym pokoju, 
a Józef nie może powstrzymać się od uczucia nie
zmiernego gniewu i chwilowej nienawiści dla zacnej 
matrony, która ani się domyśla, że chciałby on ją 
w tej chwili widzieć w otchłaniach piekielnych. Nie
winny przedmiot tych gorzkich uczuć zaczyna opowia 
dać o okropnym wypadku, jakiby się mógł był wyda
rzyć. gdyby pan Sławopolski, który upadł na ślizkiej 
ścieżce, uderzył był głową o kamień, którego nota bene 
wcale tam nie było. Józef nie czeka końca historyi, 
nie jest w stanie w tej chwili udawać spokoju, ucieka 
do siebie na górę pod pozorem poprawienia bandaża, 
który rzeczywiście bardzo tego potrzebuje, choć Józef 
o tern nie wie i nie myśli.

Dora nic nie słyszy; w uszach jej dzwoni, na 
ustach płonie pocałunek, serce uderza w piersi jak mło
tem, ledwie może oddychać, oparta plecami o ścianę 
patrzy na ciotkę oczami, które nic nie widzą prócz 
biegających przed niemi płatków ciemnych i świecą
cych. Panią Sławopolską tymczasem unosi oburzenie 
przeciw człowiekowi, który wymyślił kalosze, rzecz 
jakby umyślnie zrobioną na to, by łatwiej było się po
ślizgnąć.

— Czy ty nosisz kalosze Doro?
Żadnej odpowiedzi.
— Doro! co tobie jest? drżysz cała... co się tu 

stało ?

wy o przynależności przyjąć znowu zasadę, że także 
nieprzerwane 10 letnie dobrowolne zamieszkanie w pe
wnej gminie nadaje prawo przynależności do tej gminy, 
jeżeli zamieszkujący nie stal się w tym czasie ciężarem 
dobroczynności publicznej.

Jak widzicie, wnioski te różnią się tylko w wyrażeniach 
„osiedlenie“ i „zamieszkanie.“ Ostatecznie uchwalono 
wniosek mniejszości znaczną ilością głosów.

Po tóm przyszła pod obrady sprawa prowadzenia 
ksiąg metrykalnych żydowskich. W imieniu komisyi 
administracyjnej zdał sprawę p. Madejski, wnosząc, aby 
sprawę, określoną we wniosku posła Teodora Merunowi- 
cza, o ile dotyczy nieprawidłowości lub nadużyć w pro
wadzeniu ksiąg metrykalnych ludności izraelickiej zacho
dzić mających, odstępić ces. król, rządowi do właściwego 
użytku.

Nad wnioskiem tym toczyła się przedluższa dy- 
skusya, w którój brali udział pioslowie Goldmann. 
Zucker, Merunowicz. Romanowicz i inni, ostatecznie 
przyjęto wniosek komisyi z poprawką Merunowicza, 
który wniósł, aby zamiast słów „do właściwego użytkuj' 
położono słowa „do ścisłego zbadania.“ — Poczem p. 
Fedorowicz zdawał sprawę w-kwestyi uregulowania sto
sunków prawnych przemysłu naftowego. Wniosek przy
jęto en b 1 oc. — Nastąpiło sprawozdanie komisyi bau- 
kowój w sprawie założenia banku krajowego. Dysku- 
sya nad tym wnioskiem trwa jeszcze dzisiaj — a jak 
ostatecznie wypadnia nie omieszkam wam w nastę
pnym liście donieść. Tu tylko dodam, że w ogólnój 
debacie uchwalono założenie banku. Na dzisiejszóm 
posiedzeniu wniósł p. Czerkawski, aby wezwać rząd 
o zaprowadzenie stałój katedry prawa polskiego w uni
wersytecie lwowskim — później toczyła się specyalna 
debata nad założeniem banku krajowego.

Od kilku dni obiegają po Lwowie pogłoski o zmia
nach w najwyższych sferach instytucyi krajowych. O ile 
są prawdziwe, trudno to stwierdzić, notuję je jednako
woż z obowiązku kronikarza. Według tych pogłosek 
miałby prezydent wyższego sądu krajowego, dr. Schenk, 
ustąpić, a jego miejsce zająłby minister dr. Ziemiałko- 
wski, a tego miejsce miałby zająć dr. Zyblikiewicz.

Najprzewielebniejszy ks. Arcybiskup ormiański Ro- 
maszkan zachorował i od tygodnia nie opuszcza łoża. 
Słabość jego atoli nie budzi obawy.

W zeszłą niedzielę zmarł tu administrator pisemek 
ludowych Wieńca i Pszczółki, ś. p. Dyonizy 
Węglowski, major z r. 1863.

gach wyborczych wybierano ich na imię „Bismarcka.“ 
Inaczej trudnoby było pojąć to prawdziwe psie skomlę 
nie, z jakiem przemawiają do kanclerza, aby wyżebrać 
jego łaskę.

Półurzędowy organ partyi narodoWo-liberalnej, N a- 
tional Corresp. nie wahała się przed kilku dniami 
udzielić kanclerzowi tej rady, „aby odstąpił od sztu
cznego systemu zmiennej większości a wrócił do dawnej 
metody porozumienia się wzajemnego pomiędzy umiar- 
kowanemi żywiołami ze strony liberałów i konserwaty
stów.“ Życzenie narodowo-liberalnego organu zasadza 
się na tem, aby utrwalić tę „wielką partyą średnią“, 
która ani umrzeć, ani żyć nie może. Przyznał to pan 
Bennigsen sam w swój mowie mianój w Magdeburgu, 
nie wierząc w trwałość sojuszu klerykalno-konserwaty- 
wnego, lecz wątpił zarazem o trwałości związku libe
ralno-konserwatywnego, chociaż wyraził obawę, że 
w niektórych kwestyach klerykalno-konserwatywny so
jusz może znaczne wyrządzić szkody. Jesteśmy prze
konani, że pan Bennigsen nie tak łatwo pożegna się 
z myślą utworzenia trwałego urzędowo-liberalno-konser- 
watywnego sojuszu, aby za pomocą tego sojuszu w tym 
samym stopniu zyskać wpływ na rząd, w jakim stopniu 
centrum tenże wpływ utrącą. Widzimy atoli z zado
woleniem, że to odwoływanie się do narodowo-liberalnćj 
prasy pozostało bez skutku. W Berlinie nie mają na
rodowo liberali żadnego organu, wszystkie większe dzien
niki na prowincyi w Hamburgu, Bremie, Gdańsku, 
Szczecinie, Magdeburgu itd. przeszły już, jak Natio
nal Z t g. i T r i b u u e do obozu secesyonistów, albo 
tćż lada chwila przy najbliższój sposobności to zrobią. 
Żadna tóż z wyżój wymienionych gazet nie przyjęła 
sympatycznie rady N a t. Corresp., sama tylko 
Koelnische Z tg. posiadała tyle bezczelności. Lecz 
stronnictwo Koelnische Z t g. nie wystarcza, aby 
pobożne życzenie Nat. Corresp. spełnić się mo
gło. Pan Bennigsen więcćj musi zebrać wspólni
ków. — Stanowisko centrum zawsze pozostaje je- 
dnakowćm, przy wyborach walczyć będzie prze
ciw narodowo-liberałom w pierwszym rzędzie, a 
gdzie przyjdzie do ściślejszych wyborów pomiędzy naro- 
dowo-liberałem a wolno-konserwatystą, katolicy nie po
winni się wstrzymywać od głosu, lecz głosować przeciw 
narodowo-liberałowi, a wybierać wolno-konserwatystę. 
gdyż wolno-konserwatyści nie tyle nam szkodzić mogą; 
są oni wtenczas niebezpieczni, jeżeli tyle narodowo-libe
rałów będzie, że z wolno konserwatystami i niemiecko- 
konserwatystami stanowić będą większość. Wolno-kon
serwatyści jak wiadomo, muszą się stósować do życzeń 
ks. Bismarcka, na jego rozkaz będą oni głosowali albo 
z narodowo-liberałami, lub też z centrum, a zatem ka
tolicy niemieccy powinni się starać aby narodowo-libe
rałów zwalczyć.

Lwów, 17 paździornika.
(Z sejmu. — Pogłoski. — Ks. Arcyb. Romaszkan. — S. p. I). Wę 

glowski.)
(a) Na wczorąjszem posiedzeniu sejmu uzasadniał 

p. Piętak wniosek swój w sprawie zaprowadzenia języka 
polskiego jako urzędowego w wewnętrznej służbie pro
kuratoryi państwa i urzędów pocztowych, oraz telegrafi
cznych. Powołując się na wniosek p. Stadnickiego 
w sprawie języka urzędowego w prokuratoryi skarbu, 
wskazał p. Piętak, iż p. Stadnicki dążył do zmiany sta
nu faktycznego, jego wniosek zaś zdąża do zmiany stanu 
prawnego kwestyi języka urzędowego w tych urzędach, 
gdzie jeszcze nie został zaprowadzony język krajowy. Na 
wniosek mówcy odesłała Izba wniosek ten do komisyi 
administracyjnej z poleceniem zdania sprawy o obu 
wnioskach.

Następnie zdawał sprawę p. Czerkawski jako refe
rent większości komisyi administracyjnój o przedłożeniu 
rządowem względem reformy ustawy o swojszczyznie. 
Referentem mniejszości był p. Bartmański. Większość 
wniosła:

1) W sprawie swojszczyzny wypowiada sejm na za
pytanie ces. król, rządu zdanie, że należy przyjąć za
sadę, wedle którój moźnaby nabyć prawo swojszczyzny 
przez dziesięcioletni pobyt, wskutek stałego osiedlenia, 
jeżeli ten, o którego chodzi, w tym czasie nie był cię
żarem dobroczynności publicznej.

2) Sejm wypowiada zdanie, że koszta zaopatrzenia, 
które w myśl ustawy o swojszczyznie mają ponosić oso
by, obowiązane do tego według prawa cywilnego, ścią
gane być powinny drogą egzekucyi politycznśj.

Mniejszość zaś komisyi administracyjnej wniosła:
Wysoki sejm raczy uchwalić w odpowiedzi na za

pytanie c. król, rządu, iż należałoby koniecznie do usta-

— Nic ciociu. Byłam w parku....
— I pewno w kaloszach... upadłaś także !
Dora nie widzi innego ratunku, jak przyjąć to przy

puszczenie ciotki.
— Upadlam — szepce z cicha.
— Stłukłaś się bardzo ?
— Trochę... w głowę... głowa mię boli.
— Idź prędko i zmocz głowę zimną wodą... każę 

ci podać bardzo zimnej...
Dora nie odzyskała jeszcze przytomności, ale po

wraca jój możność poruszania się, u nóg czuje skrzydła, 
biegnie więc do siebie i tam upada przed łóżkiem na 
kolana, głowę ukrywa w dłoniach — bolącą, biedną 
główkę napełnioną słodkiem marzeniem, wypływającem 
po nad trwogę, niepokój, wzburzenie przyspieszające 
oddech..

Dora nie zdaje sobie bynajmniój sprawy ze swych 
uczuć, ani się cieszy, ani potępia Józefa, ani rozumie 
że to, có między niemi zaszło, było wyznaniem miłości, 
lecz usta jej płoną, oczy zamykają się, bo dla nich 
świat nie istnieje, skronie pulsują, dziewczę upojone 
jest słodyczą najsilniejszego z uczuć, przychodzącego 
w niój do świadomości siebie.

Uczucie to zabija w niej myśl zupełnie. Nie wie 
kim jest, ani jakie następstwa wypływać mogą z takich 
poślizgnięć się w parku, do jakiego się ciotce przyznała. 
Wcale nie przypuszcza, że Józef oświadczy się o jój 
rękę, bo nie przypuszcza nic... nic nie myśii. Jadwiga 
nie chcąc wniój rozbudzać marzycielstwa i przyspieszać 
dojrzałości uczuć, nie pozwalała jój czytać żadnych po
wieści, egzystencya na wsi dawała jój poznać życie tylko 
z jego strony najspokojniejszej, najzwyklejszej, choć pię
knej, i Dorze ani wyprawa — to niebo dorosłych panien, 
ani małżeństwo nie majaczy przed umysłem. W takim 
stanie nieznanego podniecenia i rozmarzenia zastaje ją 
wezwanie na obiad, a ona jeszcze nie ubrana. Ranny 
strój — jedna z jej dziecinnych, krótkich sukienek — 
nie jest stosowny do przystąpienia do ważnej czynności 
obiadowania, którą to czynność pani Sławopolska odby
wa zawsze w czepeczku z jasnemi wstążkami i gałązkami 
poetycznych niezapominajek lub innego kwiecia równie

ZIEMIE POLSKIE.

Stach, Nowosti przytaczają dwie korespondencje z Po
znania i Torunia, zamieszczone w W i oku z 1876 roku 
(sic). W pierwszśj z tych korespondeycyi autor cieszy się 
z ciągłego wzrostu polskości w Poznaniu, zwraca uwagę, 
że Polacy mają swój teatr a Niemcy nie, że instytucje ; 
finansowe polskie kwitną itd. Korespondent toruński kreśli «i 
jeszcze jaśniejszy obraz rozwoju polskości.

Zebrawszy powyższe fakta, Nowosti przychodzą do 
wniosku, że „germanizacja nietylko nie robi postępów, ale 
owszem zmuszona jest zwracać miejscowości już przez nią 
zawojowane; że zatem krzyki niektórych publicystów o niem- i 
czeniu ziem polskich są bezpodstawne.“

Jakże pragnęlibyśmy — aby te słowa były pra- 
wdziwemi 1

Niestety, cała zebrana pracowicie przez Nowosti 
statystyka i przytoczone cytaty niczego nie dowodzą, i dzi
wić się potrzeba śmiałości autora, który na tak kruchój 
podstawie zaprzecza temu, o czem jednogłośna cała intore- 
sowana literatura głosi.

Nie mam pod ręką książki Boecka, we mogę zatóm 
ocenić, czy autor z dostateczną bezstronnością obszedł się 
z cyframi, sam ten jednak fakt, że cyfry Boecka sięgają 
tylko rok» 1867, obala całą argumentacją i wnioski No- ; 
wostiej, niepodobna bowiem dla ocenienia obecnój sy
tuacji politycznój i obrachowania postępu germanizacji i 
w ziemiach słowiańskich nie brać pod uwagę ostatniego I 
piętnastoletniego peryodu, to jest właśnie tego pe- 1 
ryodu, w którym walka o kresy słowiańskie przedstawia j 
najciekawszo dla obserwatora zjawiska, żo już nie wspomni
my o emigracyi do Ameryki, która w ostatnich 15 latach 
tak silnie dała nam się we znaki.

Trudno także zrozumieć, po co autor wyciąga zapy
lone roczniki Wieku (z roku 1876) i odszukuje w nich 
urywki z korespondoncyi, kiedy współczesna litoratura dzien
nikarstwa dostarcza świeżego i bogatszego materyału dla oceny 
obecnój Sytuacyi narodowościowój w Pozuańskióm. Całe to I 
rozumowanie o obecuym stanie germanizmu na podstawie 
przestarzałych cyfr i cytat każę przypuszczać, że artykuły 
Nowostiój są jakąś poronioną pracą, napisaną przed 
laty, którą autor, korzystając z gościnności potersburgskiój 
gazety, wydobył na światło dzienne. Najgorzój się stało, 
żo redakcya Nowosti umieściła tę elukubracyą w formie 
artykułów wstępnych, a tym sposobem nadała im wagę 
i zsolidaryzowała się z niemi.

Nie możemy iść śladem Nowostiej i łudzić sie
bie i drugich, że z walki słowiańszczyzny z germani- 
zmem w obrębie państwa niemieckiego wychodzimy zwy
cięzko.

I czyż inaczój być może wobec nabytego smutnego 
przeświadczenia, że Niemcy przewyższają uas cnotami eko- 
nomicznemi, że są gospodarniejsi, pracowitsi, oszczędniejsi, 
że przynoszą doskonalsze poczucie organizacyi społecznój.

Oto dla czego wydzierają nam powoli w Poznańskión 
ziemię, fabryki, rzemiosła, handel i t. p. Jest to straszny 
wóz Brahmy, druzgocący wszystko, co napotka na dro
dze i domagający się ciągle nowych ofiar. Prawda, 
że z drugiój strony wykształcona i dojrzała w szkole nie- 

I szczęścia inteligencja polska w Prusach nie upada na 
I duchu, źe walczy i walczy z pełnóm chwały poświęceniem 
I i wytrwałością, że literatura polska i dziennikarstwo w Po- 
I znańskiem rozwija się, silniój nawet od niemieckiego, źe 
I słowem z walki tej nie tylko wychodzimy z honorem, ale 
I nawet możemy poszczycić się rezultatami, dowodzącemi na- 

szój żywotności..
Wszystko to jednak nie zmniejsza grozy naszego po

łożenia. Pierwsza ta sprzeczność, z którój Nowosti wy
ciągnęły optymistyczne wnioski, pochodzi ztąd, że w walco 
germanizmu ze słowiańszczyzną odróżnić należy dwa ży
wioły : żywioł niemczonia i żywioł kolonizacyi. 
Niemczenie w śeisłem znaczeniu tego wyrazu, t. j. przera
bianie Polaków na Niemców, rzeczywiście coraz słabiej 
coraz powolniej się dokonywa, wskutek energicznego oporu, 
stawianego przez inteligencją miejscową, natomiast wła- | 
ściwa kolonizacya t. j. napływ Niemców i wydzieranie i 
nam stanowisk w przemyśle i handlu, wykupywanie większej^ 
i małej własności ziemskiej, odbywa się ciągle z nieubła
ganą konsekwencyą...

Większą słuszność mają Nowosti, kiedy mówią o 
germanizacyi w Królestwie Polskióm, chociaż i tu nie zdają 
sobie jasno sprawy z faktów.

Ze w Królestwie Polskióm jest tylko 5 procent(?) lu
dności niemieckiej, podczas kiedy w Pozuańskióm stosunek 
ten dochodzi do 50 procent jest rzeczywiście faktem po
cieszającym, tylko nie trzeba zapominać, że kolonizacya 
niemiecka skupiała się wyłącznie ua zachodniem pograni
czu Królestwa, a tam stosunek procentowy ludności nie
mieckiej jest daleko większy.

Patrząc na niemiecką Łódź, trudno łudzić się teoro-

najdramatyczniejszóm i oboje z Józefem patrzą ze zdu
mieniem ku drzwiom, w których znikła Dora.

— Co jój jest? — pyta z podziwem poważna da
ma — boję się, czy nie ukrywa przedemną jakiego 
cierpienia, muszę pójść do nićj.

I wychodzi, zostawiając Józefa w przykrćm poło
żeniu człowieka, nie wiedzącego, co z sobą począć.

Przy herbacie pani Sławopolska oświadcza, że Dorę 
tak głowa boli, iż przyjść nie mogła i prosi, by ją zo
stawiono w spokojnośei.

Na myśl o chorobie Dory Józef doznaje takiego 
uczucia, jakby mu kto sztylet w sercu obrócił... . insy
nuuje potrzebę posłania po doktora, a spokojność pani 
Sławopolskiej, utrzymującej, źe „to nic,“ przejmuje go 
wstrętem do szanownej tej matrony. Opowiada o gra- 
sującój epidemii tyfusu, o której jako żywo nikt nie 
słyszał, i tern pobożnem kłamstwem tak się dobrze 
przejmuje, że sam wierzy w nie nakoniec, nie zdoławszy 
zachwiać spokoju pani Sławopolskiej. Wszystko, co 
w nim jest burzliwości i gwałtownych uniesień, kipi 
teraz wewnętrznie, przepędza noc w takim niepokoju, żo

I ranek zastaje go wyczerpanym z sił, do których nie 
był jeszcze powrócił zupełnie po przebytem cierpieniu.

Oboje z Dorą tego ranka wyglądają tak, jakby 
byli rzeczywiście przebyli ten tyfus, którego epidemiczne 
panowanie powstało w wyobraźni Józefa. Dora jest 
blada i milcząca, niezwykła powaga maluje się w całe] 
jój postawie, nie unika już Józefa, zdawałoby się, że to 
nie ta sama, co wczoraj, lękliwa dzieweczka.

Po śniadaniu pan Sławopolski idzie na spacer <V 
parku, pani zaś jedzie do kościoła, gdyż jest to nif 
dzieła, odmówiwszy prośbie Dory wzięcia jój z sojfl 
z obawy, by się siostrzenica po niedyspozycyi wczoraj' 
szej nie zaziębiła. Józef jest pewien, że Dora uciekał® 
do swego pokoju, w którym szukać jój nie będzie mis* 1 
prawa, jest też bardzo zdziwiony, gdy Dora udaje si$ 
do małego pokoiku obok sypialni pani Sławopolskiej 
leżącego, najcichszego, najsamotniejszego schronieni 
w całym domu, w którem ciotka Dory lubi przebywa 
siedząc w wygodnym fotelu i haftując na kanwie, 10 
czytając. (Ciąg dalszy nastąpi.)

* O trzecim artykule Nowostiój pisze 
Kury er Warszawski:

W trzecim z rzędu artykule wstępnym o postępie ger- 
manizmu starają się N o w o s t i dowieść, że „proces niem
czenia ziem słowiańskich w obrębie państwa niomiockiego, 
postępujący tak bystro w ciągu ostatnich wieków (?), jeżeli 
zupełnie nie ustał, to w każdym razie znacznie osłabł.“

Na poparcie swego twierdzenia N o w o s t i przytaczają 
dane statystyczne z dzieła Boeckera p. t.: D e r D e u t- 
schen Yolkszahl und Sprachgebiet (Berlin 
1870). Podług tego statystyka ludność niemiecka w Po- 
znańskióm w czasie od roku 1832 do 1861 zwiększyła się 
o ćwierć miliona, a polska tylko o 90,000. W drugim pe- 
ryodzie od roku 1832 do 1846 przybyło Niemców 125 
tysięcy, od roku zaś 1846 do 1861 tylko 95,000; w tym 
czasie ludność polska rozrastała się równomiernie o 3000 
dusz rocznie.

Żeby dowieść, że przyrost ludności niomiockiój w osta
tnich czasach odbywał się powoluiój, a polskiój szybciój, 
Nowosti przytaczają z Boecka nasjępujące cyfry: W r. 
1861 na 801 tysięcy Polaków było 666 tysięcy Niemców, 
w roku 1864 zaś na 842 tysięco Polaków 693,938 
Niemców.

W prowincyi pruskiej i na Górnym Ślązku stósunek 
miał być jeszcze dobitniejszy. Tutaj od roku 1855, 
a zwłaszcza od r. 1861 element polski szybko się popra
wia. Tak np. w 1861 r. w prowincyi pruskiej było dwa 
miliony Niemców i 683 tysiące Polaków. Na Górnym 
Slązku było pierwszych 473 tysięcy, a drugich 663,000. 
W sześć lat potem, tj. w 1867 r., w prowincyi pruskiój 
było Niemców 2,184,000, Polaków już 761 tysięcy; na 
Górnym Slązku pierwszych 457 tysięcy, drugich 744 ty
sięcy. Iunemi słowy w roku 1861 Polacy stanowili w pro
wincyi pruskiej 23,89 proc., na Górnym Slązku 55,68 pro
cent; w roku 1867 stósunek ten zmienił się na 24,0 
i 60,8 precent.

Na dowód, że żywioł niemiecki słabnie nawet w mia-

stósownego dla jej wieku. Ranna sukienka Dory wzbu
dza też podziwienie ogromne.

— Pewno cię jeszcze głowa boli kochanko — mówi 
pani Sławopolska z litością. — Bo wyobraź sobie — 
tu zwraca ¡się do męża — że Dora upadła w parku, 
zawsze z winy tych niegodziwych kaloszy. Zastałam 
ją w salonie, całą drżącą jeszcze z przestrachu i bólu... 
uderzyła się w głowę. Ale ci teraz już lepiej ko
chanko ?

Dora odpowiada skinieniem głowy, zmięszana siada 
do stołu i przez cały czas obiadu milczy uparcie.

Józef natomiast mówi dużo i z ożywieniem; w ca
lem jego obejściu maluje się radość najżywsza. Po 
obiedzie wychodzi na chwilę do fajczarni, ale tylko po 
to, by tam zostawić pana Sławopołskiego samego, wraca 
do salonu i udaje mu się zastać Dorę zasuniętą w głąb 
kanapy z zamkniętemi oczami, podczas gdy pani Sła
wopolska oddaje się muzykalnemu natchnieniu przy for
tepianie.

Samo wejście Józefa już oblewa Dorę rumieńcem, 
przeczuwa ona, że młodzienie^usiądzie przy niej. Prze
czucie to nie myli jój bynajmniej, nie otwiera wszakże 
oczu, z głową wspartą na poręczy kanapy pozostaje nie
ruchoma. Tymczasem rączka jej jest już w niewoli 
a odebrać jój nie ma siły.

Pani Sławopolska słyszała wejście Józefa i cisza, 
jaka następnie panuje, daje jej przekonanie, że młodzie
niec słucha z rozrzewnieniem pieśni bez słów, jaka z pod 
jej palców płynie, wlewa więc w nią tyle uczucia, ile 
jej go wlać pozwala nieco rozstrojony fortepian. Trud 
daremny'. Józefowi muzyka o tyle tylko jest miła, 
o ile zagłusza namiętne wyznania szeptane do uszka 
siedzącej ciągle w tej samej pozycji Dory, na twarzy 
której odbijają się uczucia zapełniające jój serce, mieni 
się rumieniec, usta drżą lekko.

Nagle oczy jej otwierają się szeroko, lekki krzyk 
wyrywa jej się z piersi, uwalnia rękę z uściska Józefa, 
stoi przed nim chwilę z przerażeniem najwyźszem a po
tem wybiega z pokoju.

Pani Sławopolska urywa pieśń bez słów w miejscu



y zną pociechą, źe Niemcy stanowią tylko 5 procent lu- 
■l.tości ogólnej w Królestwie Polskióm. Wobec tego 
również małą pociechą jest dla nas to, że autor stara się 
zmniejszyć cyfrę 5 procent przytoczeniem następujących 
szczegółów. W roku 1866 (znowu statystyka z 15 laty) 
wydano rozporządzenie o wykładzie religii dla uczniów wy-' 
znania ewangelickiego w języku niemieckim. Okazało się, 
że na 100 uczniów tylko 30 znało ten język i te nieszcze
gólnie. a 10 zaledwie uważało go za swój rodziuuy!

Z tego szczegółu Nowosti wyprowadzają wniosek, 
że nie Niemcy germanizują Polaków, ale przeciwnie Polacy 
Niemców polonizują.-

W konkluzyi Nowosti przychodzą do przekonania, 
że rozdrażnienie panujące w Królestwie przeciwko cudzo
ziemcom jest bezzasadne, bo germauizacya elementu pol
skiego w Niemczech, a mianowicie w Królestwie, nie jest 
wcale groźną. „I dla tego projektowanie jakichkolwiek 
środków przeciwko cudzoziemcom, jak to czynią publicyści, 
skłonni dawać ucha narodowym namiętuościom, a nie gło 
sowi rozsądku, jest zajęciem niegodoóm dojrzałój i szanu- 
jącój siebie prasy, obowiązkiem którój jest wzywać swoich 
czytelników, dorównywać cudzoziemcom, a Die prześladować 
ich.“ Gdzie autor w naszej poważnój prasie odnalazł chęć 
prześladowania cudzoziomców, jakim sposobem doszedł do 
poprzednio wypowiedzianego wniosku, że gdybyśmy mogli, 
wypędzilibyśmy ryczałtem wszystkich Niemców i żydów 
z naszego kraju, tego w źadom sposób domyśleć się nie 
mogę 1...

Na zakoóczenio jedna uwaga.
Gdyby nrtykuły, o jakich zdawałem sprawę, pojawiły 

się np. w N o w o j e W r e ra i a, którój tendoucyo są znane 
powszochnie, pominąłbym je milczeniem; ale przykro mi 
było spotkać się wNowostiach z artykułem fałszy
wym i szkodliwym, bo szkodliwą jest rzeczą usypiać naszę 
własną przezorność i troskliwość władzy, mającój bezpośre
dni intoros w bronioniu krajowego przumysłu i handlu od 
powodzi niomicckiego Drang nach Oston.

NIEMCY.
* Berlin, 19 października. Jeszcze o kan

dydaturze Bennigsena do teki ministe- 
ryalnćj. Na twierdzenie Nordd. Allgein. Z tg. 
iż w roku 1878 ks. Bismarck nie konferował wcale z 
Beunigsenem w celu ofiarowania mu teki ministeryal- 
nój, ponieważ już w końcu 1877 roku, kiedy przywódz- 
ca narodowo-liberalów był gościem w Warcinie, kombi- 
nacya ta się rozbiła, — odpowiada nareszcie Hanno
verscher Courier, organ Bennigsena. jak nastę
puje: ,.Jakkolwiek po odjeździe Bennigsena z Warcina, 
ks. Bismarck nie korespondował z nim, to jednak po 
powrocie do Berlina podjął kanclerz osobiście układy i 
prowadził je przez kilka tygodni. Ze te układy w koń
cu się rozbiły, to można przypuścić, iż kanclerza spo
wodowała do tego kwestya osób, które miały wstąpić do 
ministerstwa. Faktem tćż jest niezaprzeczonym, iż pan 
Bennigsen ze swój strony zerwał układy z przyczyny, 
którą przytoczył w Magdeburgu, ponieważ pod żadnym 
warunkiem nie chciał on wziąć odpowiedzialności za prze
prowadzenie monopolu na tytuń. Ze taki był przebieg 
tej sprawy, wiedzą o tern dokładnie osoby w Berlinie, 
które w bliskich stały stósunkach tak z kanclerzem, jak 
z p. Bennigsenem.“ Z oświadczenia Hannoverscher 
Courier jasno się okazuje, iż Bennigsen przez długi 
czas kołysał się nadzieją, iż powołany będzie na fotel 
ministeryalny, podczas kiedy kandydatura ta z powodu 
stanowczego veto cesarza, najmniejszych już nio miała 
widoków powodzenia.

Monopol na tytuń, o który się rozbiła kandydatura 
Bennigsena, nie ma jeszcze obecnie wielu zwolenników. 
Rząd saski, jak zapewnia oficyalna Leipziger Ztg. 
całkiem jest przeciwny zaprowadzeniu tego monopolu. 
Organ urzędowy rządu saskiego wspomniawszy, iż wszy
stkie partye polityczne zgadzają się na jego zapatry
wanie, tak dalćj pisze: „Nie sądzimy tóż, by rząd nie 
miał uwzględnić tej opinii publicznćj. Zaprowadzenie 
monopolu na tytuń możnaby bez niebezpiecznych następstw 
zaprowadzić tylko w czasach ogólnego dobrobytu ekono
micznego, ale odpowiedzialności za to, by w obecnych 
stósunkach pozbawić ludność, wynoszącą 20—30 tysięcy 
dusz (ma być zapewne 200—300 tysięcy), najgłówniej
szego źródła zarobku, nie dając jej za to ani w przybli
żeniu odnośnćj kompensaty (fabrykacya bowiem tytuniu 
nie jest, jak wiadomo, skoncentrowana w Saksonii 
na kilku tylko punktach, gdzieby n. p. rząd mógł urzą
dzić fabryki, lecz rozszerzona jest po całym kraju, sta
nowiąc po większej części dla ludności górniczćj niezbę
dną gałęź poboczną zarobkowania) odpowiedzialności za 
to, jak jeszcze raz powtarzamy, nikt tak łatwo w Sa
ksonii nie weźmie na siebie, a tern mnićj my“ (to 
jest rząd).

I w księstwie Meiningen wzrasta coraz bardziej 
opozycya przeciw „ideałowi“ ks. Bismarcka — monopo
lowi na tytuń. Nordd. Allgem. Ztg. wielce jest 
z tego niezadowolona, i z wielką stanowczością wystę
puje przeciw agitacyom urzędników administracyjnych 
„w Turyngii,“ działających w nieprzyjaznym kierunku 
dla polityki Rzeszy. Co więcćj! organ ks. Bismarcka 
grozi, iż jeśli te agitacye nie ustaną, to będą poddane 
„krytyce urzędowej publiczności.“ Namiętny ton Nord d. 
Allgem. Ztg. i groźba wytoczenia tej sprawy przed 
forum „urzędowej publiczności“ świadczą, iż ks. Bismarck 
w niesłychany dotąd sposób stara się wywierać nacisk 
na małe państewka niemieckie jeśli nie zgadzają się na 
jego plany w polityce wewnętrznej. Odpowiednią in- 
stancyą jednak, gdzie sprawy tego rodzaju winny być 
załatwiane, jest Rada związkowa, która wspólnie z cesa
rzem stanowi rząd Rzeszy i najwyższą instancyą.

Ze książę Bismarck calem sercem i całą duszą 
przywiązany jest do swego „ideału,* 1 świadczy o tern i ta 
okoliczność, iż organ jego prawie codziennie zabiera głos 
w tej sprawie. W tych dniach napisała narodowo-libe- 
ralna KoelnischeZtg., iż zgadza się na monopol 
pod warunkiem, jeśli dane będą parlamentowi „gwaran- 
cye konstytucyjne,“ tj. jeśli ściśle parlament określi, na 
co dochód z monopolu ma być przeznaczony. Organ 
księcia Bismarcka, polemizując przeciw Ko ein. Ztg., 
oświadcza, że narodowo-liberalni powinni albo zgodzić 
się bezwarunkowo na monopol jako na najracyonalniej- 
szą formę podatku, za pomocą którego będzie można 
znieść inne uciążliwe podatki, albo też odrzucić go, jeśli 
ten monopol szkodliwym jest pod względem ekonomi
cznym a pod względom fiuausowym niedostateczny. 
O jakichś „gwarancyach“ Nordd. A lig. Ztg. ani słu
chać nie chce.

— Obchód uroczysty, —„ein deutsches 
Volksfest“ odbył się w Berlinie dość świetnie, jako 
w dniu 50-Jetniej rocznicy urodzin następcy tronu niemie
ckiego, dwudziestoletniej rocznicy koronacyi cesarza Wil
helma i 68-letniej pamiątki bitwy pod Lipskiem. Do 
obchodu tego „święta niemieckiego“ wezwał ludność

berlińską centralny komitet wyborczy konserwatystów, 
wynajmując w wszystkich okręgach wyborczych 
58 restauracyi i sal, w których za darmo tańczono 
i przysłuchiwano się przemówieniom kandydatom kon
serwatywnym. W drugim okręgu wyborczym przema
wiał kaznodzieja nadworny Stoecker. Tańce prze
ciągły się aż do raua. — Piwa za darmo nie roz
dzielano.

— Nominacje. Król wyrtembergski miano
wał marszałka sejmu Hoeldera ministrem spraw 
wewnętrznych, Fabera, ministrem sprawiedliwości.

R 0 S Y A. ______
* Nihiliści usiłowali robić propagandę pomiędzy 

kozakami, jak o tóm świadczy najnowsza proklamaeya 
komitetu egzekucyjnego, ogłoszona w Naroduoj Wo- 
1 j i. Odezwa ta wyłącznie wystosowaną została do 
„sławnego kozactwa armii dońskićj, uralskiój, orenburg- 
skiój, kubańskićj, tereckićj, astrachańskiej, sybirskićj itd.“ 
Atamani nazwani są w tćj odezwie „sławnymi obroń
cami narodu rosyjskiego“; odezwa przypomina im po
wstanie z Pugaczewa. Po wyliczeniu kroków, jakie 
u Aleksandra II dla osiągnięcia zamierzonego celu przed
sięwzięli, odzywają się autorowie odezwy: „Komitet 
egzekucyjny uznaje, że po tém wszystkiem od cara ni
czego spodziewać się nie można. Obecnie należy wszy
stkie siły skoncentrować, zorganizować powstanie i zwa
lić rząd teraźniejszy.“ Do atamanów stawione jest py
tanie, po czyjój stronie wtenczas staną, a dalćj: „Dwie 
drogi stoją wam otworem, albo pospołu z całym naro
dem uwolnicie się z pod jarzma carstwa, lub tóż po
społu z całym narodem podlegać będziecie wiecznćj 
niewoli.“ Jeżeli wezmą udział w powstaniu, natenczas 
otrzymają ziemię i wolność, a pamięć ich głoszona bę
dzie przez historyą. — Nadto wydano ludu ukraiń
skiego rusińską proklamacyą, skierowaną przeciwko ży
dom, dalćj do robotników rosyjskich. Wydano także 
program o robotnikach, zredagowany przez członków 
stronnictwa Naroduoj Wolji, a wydany przez re- 
dakcyą tejże gazety; wreszoie program komitetu egzeku
cyjnego, składający się z 6 punktów z 24 paragrafami, 
podpisany przez „ispolnitelnyj komitet“, a drukowany 
już 27 sierpnia w drukarni Naródnoj Wolji, który 
obecnie, jak wydrukowano, wychodzi w trzecim nakła
dzie. Najuowsze publikacye (do kozaków i do Ukraińców) 
wydane są w wielkiej oktawce i datowane 13 i 15 wrze
śnia. Opóźnienie pochodzi z powodu trudności drukar
skich. £

F R A N C Y A-
* Podajemy kilka jeszcze szczegółów z zebrauia 

komunistów, jakie się odbyło na duiu 16 b m. 
w Paryżu w sali Tivoli. Zebranych było około 3 tysiące 
na ulicach stały liczne tłumy. Rząd obawiając się za- 
mięszania, powołał pod broń 8 batalionów piechoty 
i oddział kawaleryi. Cały oddział konstablerów był 
także skonsyguowany. — Marszałkiem zgromadzenia 
obrali komuniści jenerała komuny E u d e s’a, który 
w przemówieniu swćm oświadczył bez ogródki, iż zgro
madzeni reprezentują opinią ludu, który potępia nie
zdarny obecny rząd. Następnie przeczytał przewodni
czący adresa komunistów z różnych części kraju; koń
czyły się one hasłem : Niech żyje komuna. Jeden 
z mówców, który chciał zaprotestować przeciw zebraniu, 
został natychmiast za drzwi wyrzucony. — Obywatel 
Goullć zarzuca Gambecie, iż spekulował na giełdzie, 
i źe przez to dopuścił się kradzieży majątku publicznego. 
Burźoazyą, którój celem jest zbogacenie się, trzeba wy
tępić. — Dr. Castelnau twierdzi, źe zgłodniały Gam
betta tylko dla tego zgodził się na wojnę z Tunisem, 
aby się przytćm obłowić. Gambettę i jego kandydatów 
trzeba zamknąć do więzienia. — Ludwikę Michel, 
przybraną w szaty czarne, witają zgromadzeni oklaskami; 
najdosadniejsze pociski swój wymowy skierowała ona 
przeciw Gambecie. Gambetta — rzekla ona — wyklu
czony jest z pod prawa. Lew ludowy schwyci tę żmiję 
w jćj jamie. Przeciw Gambecie nie można używać 
broni, wystarczy na niego miotła. Trzeba już raz 
skończyć z prostytuowaną republiką oportunistyczną; 
rewolucya socyalna musi być przeprowadzoną.

Inni mówcy uderzali w ten sam ton, a wszyscy 
piorunowali przeciw Gambecie i całemu ministerstwu. 
W końcu uchwalono rezolucyą, iż 1) wszyscy ministrowie 
i ich pomocnicy są zdrajcami, którzy lud uciskają,
2) iż izba deputowanych winna im wytoczyć proces,
3) gdyby izba uwolniła ministrów od kary, to zgroma
dzeni już teraz ogłaszają ich za pozbawionych wszelkich 
praw.

Okrzykami: Niech żyje socyalna rewolu
cya, zamknął przewodniczący posiedzenie.

Na mityngu komunistycznym proklamowaną więc 
została jasno i wyraźnie rewolucya i komuna. Taką to 
zapłatę zbiera obecnie Gambetta i rząd, iż podpalaczom 

szubienicznikom komunistycznym udzielił amuestyą ! !

TELEGSA& Y.

Białogród serbski, 19 października. Mini
ster spraw wewnętrznych i finansów, M i j a t o w i c z, 
podał się do dymisyi.

KRONIKA
miejscowa, isrowiiicionaiiia i ¡wa

Poznań, czwartek dnia 20 października.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował zatrudnio
nego w ministerstwie spraw wewnętrznych tajnego radzcę 
rejencyjnego i radzcę referującego H a a s e g o tajnym wyż
szym radzcą rejencyjnym.

* Teatr. Dziś w czwartek Teatr Amatorski, 
komedya Bałuckiego i Dziwacy (po raz pierwszy) ko- 
medya 1 akcie L. Świderskiego. — W sobotę O wła
snej sile (po raz pierwszy) komedya L. Święcickiego.

* Panom przemysłowcom przypominamy, ażeby 
uczniów u nich się kształcących, posyłali do szkoły wie- 
czornój. Dotychczas zgłosiło się czterdziestu uczniów, a 
pomiędzy nimi nie ma ani jednego ucznia szewskiego, ani 
rzeźaickiego; uczniów krawieckich uczęszcza tylko dwóch. 
Zgłoszenia przyjmuje jeszcze dyrygent codziennie (z wyjątkiem 
sobót i niedziel) o godzinie 8 wieczorem przy ulicy Szkól- 
nej Nr. 4.

* Zwracamy uwagę interesentów na anons drugo
stronny, według którego w piątek dnia 21 b. m. od go
dziny 11 wieczorem do godziny 6 zrana wodociągi będą 
zamknięte.

* Z sali sądów przysięgłych. Sprawa, mająca dla
mieszkańców miasta Poznania donośny interes, a dotycząca 
praeniewierzenia się w kasie miejskićj, przjszła wczoraj 
przed forum sądów przysięgłych. Na ławie oskarżonych za
siedli : woźny magistratu Wilhelm Rieck i buchalter 
magistratu p. Edward H. Wstęp do audytoryum tylko 
za biletami, słuchaczów pełno. Rieck, 28 lat wieku, ewan
gielickiego wyznania, żonaty, ale bezdzietny, żołnierz, za
trudniony ściąganiem pieuiędzy miejskich za gaz i wodę, 
przyznał się do przeuiewierzenis w dziewiętnastu razach; 
rozpoczął on od 150 marek, później wziął 401 marek, 
500 marek. 593 m. i tak dalój, aż suma wzrosła do prze
szło 5000 marek. Z sumą pneuiewicrzouą 2 maja r. b. 
puścił się w świat, ale go schwycouo. Twierdzi ou, źe pau 
H. namawiał go do tego, pożyczając tych piemędzy od 
mego.

Buchalter pau 11. 62 lat wieku, ewangielickiego wy
znania, ojciec d 'rosłych dzieci, z których syn jest asysten
tem w ministerstwie finansów, źołuiorz, zaprzecza tomu, —
poczćm zaczęły się przesłuchy znawców i świadków. Gdy 
już sąd był ku ukończeniu tych przesłuchów, powstał król, 
prokurator i wniósł o odroczenie sprawy, żądając poszuki
wań w książkach, czy nie były fałszowane wśród tych ma- 
tiipulacyi fiuaiisowych. Rieck twierdzi bowiem, że z mie
siąca na miosiąc pokrywana dawniejsze przeuiowiorzenia no- 
wemi. Sąd przychylił się do tego wniosku, Riocka odpro
wadzono do celi więzieunój, a paua H. puszczono do domu, 
bo jest na wolnój stopie.

* Śledztwo w sprawie zdradzenia tajemnicy listów 
zarządzone przeciwko ageutowi poczty, który wydał aseso
rowi rejeucyjnomu nazwisko nauczyciela, korespondującego 
do Geselligera, już się skończyło. Wyższa dyrekcja 
poczt w Bydgoszczy zawiadomiła odnośnego urzęduika poczty, 
iż powstrzymujo się od ukarania go, gdyż asesor rejoncyjny 
mu powiedział, iż dla uniknięcia przymusuwego złożenia świa
dectwu bezwarunkowo jest zobowiązanym do zoznaiiia prawdy. 
Przytćm zaznaczyła wyższa dyrekeya poczt, źe ajent poczto
wy wedlo ordynacji karućj tylko wtedy byłby zobowiązanym 
do takiego zeznania, gdyby wyższa dyrekeya poczt był i go 
do tego osobno zawiadomiła; na przyszłość nie ma prze
cież dawać podobnych zeznań. Korospondont Voss. Ztg., 
z którój powyższą wiadomość wyjęliśmy, dodaje, że podobna 
rehabilitacja urzędnika pocztowogo wcale nie podwyższa 
zaufania, iż tajemnica listów przy poczcie jest tak pswną, 
jak biblia na ołtarzu.

* Od komondy obwodowej w Poznaniu otrzymu
jemy doniesienie, iż josionne zebrania kontrolowo odbędą się 
na placu Działowym w następującym porządku : D n i a 3 
listopada o godzinie 8 zrana wszystkie zezerwy piechoty 
prowincyonalućj litery A do J; — po południu o gódz. 2 
wszystkie rezerwy piechoty prowincjonalnej litory K do R.— 
Dnia 4 listopada z rana o godzinie 8 wszystkie re- 
zorwy piechoty prowincyonalnój litera S; po południu o go
dzinie 2 wszystkie rezorwy piechoty prowicyonalnój litery T 
do Z oraz rzemieślnicy ekonomiczui, pomocnicy rusznikarscy, 
żołnierze roboczy, żołnierze kolejowi, aspiranci płatniczy i 
osoby puszczono do dyspozycji władz kompletowych. — Dnia 
6 listopada o godzinie 8 zrana wszystkie rezerwy gwar- 
dyi, prowincyonalnój artyleryi polowój i pieszój oraz pionie
rów; po południu o godzinie 2 wszystkie rezerwy strzelców, 
konnicy, trenu, posługaczy lazaretowych, dozórców chorych, 
pomocników chirurgicznych, piokarzy wojskowych, farmacen- 
tów i marynarki. — Dnia 7 listopada o godzinie 8 
zrana wszystkie rezerwy obwodu wiejskiego poznańskiego 
oraz laudwerzyści obwodu wiejskiego poznańskiego należący, 
do r. 1867; po południu o godzinie 2 wszyscy landwerzyści 
z miasta Poznania, należący do r. 1867. — Oso bnych 
z a w o z w a ń się nie rozsyła.

* Biskup wrocławski Foerster zachorował w Jo- 
hanuesbergu na katar płuc. Przywołany z Wrocławia 
lekarz, dr. Krocker, skonstatował, iż nie ma wielkiego nie
bezpieczeństwa.

* W Kłecku odbyła się w zeszłą sobotę i niedzielę 
— w odpust doroczny św. Jadwigi — misya. Nauki były 
cztery, ludu wiernego wszyskich stanów wielkie tłumy, — 
komunikujących było w niedzielę do południa przeszło 600, 
po południu konfesjonały były jeszcze oblężone, — księży 
słuchających spowiedzi było 12. Tu ztąd odjeżdżali nie
którzy na misyą do Wągrówca. — Księdzu dziekanowi Dy- 
dyńskiemu niechaj będą dzięki serdeczne od parafian swoich 
i od sąsiednich osieroconych za trudy i nakłady, by łakną- 
cjm słowa Bożego i pociech sakramentalnych przyjść z po
mocą.

* W Brunowie pow. pleszewskiego otworzoną została 
z dniem 16 b. m. ajencja pocztowa.

* Na mocy werdyktu sędziów przysięgłych w Pile 
skazany został dnia 18 b^m. na śmierć chałupnik Raddatz 
z Nadarzyć za zamordowanie zięcia swego Jana Woistanna. 
Według orzeczenia świadków zabił Raddatz zięcia swego 
wnocyjz 29 na 30 listopada r. 1880, a to z powodu usta
wicznych z nim niesnasek.

* W Kcyni zgodzili się ewangielicy na podział szkoły 
symultannój na szkoły wyznaniowe. Żydzi oświadczyli, że 
zgodzą się również na ten rozdział, jeżeli im subweneya 
nie zostamo odebraną.

* Czytamy w Pielgrźymie: Na ostatnióm posie
dzeniu sejmiku powiatu lubawskiego dnia 12 bm. rozpra
wiano tóż nad najstósowniejszóm użyciem klasztoru łąko- 
wsklego. Jeden z członków sejmiku powiatowego zapropo
nował, aby go oddano zgromadzeniu religijnemu, zajmują
cemu się pielęgnowaniem chorych. Ta propozycya podobała 
się powszechnie i jest nadzieja, że na przyszłem posiedze
niu odpowiedni wniosek zostanie przedłożony i przyjęty.

* Potworne baśnie krążą pomiędzy ludem w gu- 
bernii Witebskiój. Podług nich narodził się „antychryst“ 
z pewnój czarownicy, która jakoby ukrywała się dotąd w 
trzęsawiskach gubernii Archangielskiój. Rzekomy anty
chryst w siedem dni po urodzeniu dostał za uszami skrzy
deł, za pomocą których wzleciał, aby oglądać świat, który 
ma być przezeń udręczony! Panuje też pomiędzy ludem 
głębokie przekonanie, że powróci on w listopadzie na 
miejsce swego urodzenia. Brednie tego rodzaju umieją 
oczywiście wyzyskiwać po swojemu wobec ciemnego ludu 
przewodnicy ruchu antisemickiego w Rosyi.

* Konkurs. W petersburskićj akademii sztuk pię
knych odbywa sie obecnie konkurs na wydziale architektury 
i malarstwa. Na wydziale architektury zadano temat: pro
jekt gmachu dla sądu okręgowego w stolicy, Z Polaków 
ubiegają się o wielki złosy medal: budowniczy pp. Stefan 
Szyler, Antoni Jabłoński i Adolf Emeryk, którzy w r. z. za 
projekt ratusza otrzymali mały medal złoty. O mały złoty 
medal ubiega się obecnie bndownicy p. Antoni Wójcicki. 
Na wydziale malarstwa zadano osobno temat na wielki medal 
złoty (Dymitr Doński przed bitwą) i osobny na mały (Pro- 
moteusz przykuty do skały przez Wulkana). O wielki me
dal złoty konkuruje p. Stefan Bakałowicz. Stypendyum wy
nosi rocznie około 1500 rubli, i przyznawane bywa pod 
warunkiem, że stypendysta przez czas pobierania stypendyum 
nie zawrze związków małżeńskich.

* Pismo ilustrowane duńskie „Nutiden i Billeder 
ogtest“, wychodzące w Kopenhadze, zamieszcza piękny portret

naszego skrzypka, p. Barcewicza, który z takićm powodze
niem daje koncertu w stolicach skandynawskich. Artykuł 
napisany przez najpoważniejszego krytyka duńskiego Karola 
Kjerulfa, stawia artystę w rzędzie pierwszorzędnych talen
tów europejskich. P. Bercewicz z Kopenhagi udał się do 
Chrystiaoii.

• Reklama amerykańska. W Chicago podczas przed
stawienia „Dwóch sierot“ kończącego się słowami „wzrok 
odzyska przy pomocy Bożej", aktor wymawiający te wyrazy 
zwykł dodawać: „i dr. Chatama“. Okulista za tę reklamę 
płaci miesięczną gażę.

* Kalondara. Jutro, w piątek dnia 21 października, 
św. Urszuli p. Wschód słońca o godzinie 6 mi- 
uut 36. Zachód o godzinie 4 miuut 53.

Długość dnia 10 godzin 17 minut.
Wypadki historyczne. 1578 Bitwa z Moska

lami pod Gawą. — 1578 Bitwa z Moskalami pod Kieslą. 
— 1658 Bitwa z moskalami pod Wełkami.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Ntt dzieło: Sw. Stanisław Kostka i Jego wiek
tomach złożyli przedpłatę w ilości 1 mrk. 50 ton.
Ks. Pasikowski z Gniezna na 1 cgz.
Ks. Gdeczyk z Gniozna na 1 egz.
Ks. Janas z Wrześni

ua
na 2 egz.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 październiku.

BAZAR. Panie Stablowska z córkami z Zalesia, Gośliuow- 
ska z Kępy, Dziembowska z familią z Raszkowa, Nie- 
mojowska z Dzierżchnicy, Żychliński z Gorazdowa, Mu- 
rzynowski z Rudy, Kurnatowski z Pożarowa, Kierski 
z Brzezia, Skoroszewski z Turska, Chłapowski z żouą 
z Kopaszowa, Krajewski z Skóraczewa, pani Brezina 
z Więckowie, Ellerbock z Gniezna.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Brodnicki 
z Łubówka, Taczanowski z Choryni, Waliszowski z Pa
ryża, Żelazowski z Królestwa Polskiego, Thoonemann 
z Borlina, Hamburger z Wrocławia.

Pociągi przybywają:
od dnia 15 października r. b.

Z Krzyża do Poznania.
klasa 1—4 o 4 godz. 40 minut rano.pociąg osobowy

pociąg mięszany „ 2-4 o t 
pociąg pospieszny ,, 1—3 o * 
pociąg mięszany „ 2—4 o 9

Z Wrocławia do Poznania.
(z Leszna) klasa 1—4 o 8 godz. 8 minut rano, 

pociąg osobowy
pociąg pospieszny 
pociąg osobowy 
pociąg osobowy

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania.
klasa 2—4 o 8 godz. 7 minut rano.

12
22

[56

przed połud. 
po południu) 
wioczorem.

1—3 o 10 
1-4 o 5 
1-4 o 11

21
39
22

przed połud. 
po południu, 
wieczorem.

(z Gniezna) 
pociąg mięszany 
pociąg osobowy 
pociąg mięszany 
nociąg osobowy

Z Franklurtu n.

1-4 o 10 „ 15 „ przed połud.
1-4 o 3 „ 29 „ po południu.
1—4 o 10 „ — „ wieczorem.

O.-Gubeny do Poznania.
pociąg mięszany 
pociąg osobowy 
pociąg jof dtszny 
pociąg oso owy

Z
(z Ostrowa) 

pociąg mięszany 
pociąg osobowy 
pociąg osobowy

pociąg mięszany 
pociąg mięszany 
pociąg mięszany

klasa 1—4 o 
„ 1-4 o
„ 1—3 o
„ 1-4 o

Kluczborku
klasa 2—4 o

9 godz. 21 minut rano.
3 „ 12 „ po południu.

po polu. niu.50
50 wieczorem.

„ 1-4 o
„ 2—4 o
Z Piły do

1'asa 2 —4 o 
„ 2-4 o
„ 2—4 o

do Poznania.
9 godz. 17 minut przed połud.

45
23

po południu, 
wieczorem.

Poznania.
8 godz. 57 minut rano. 
3 „ 44 
7 „ 47

po południu, 
wieczorem.

Pociągi odjeżdżają
Z Poznania do Krzyża.

pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godz. 40 nfnut rano.
1- 3 o 10
2— 4 o 6 
1—4 o 11

41
42 
34

przed połud. 
po południu, 
wieczorem.

pociąg pospieszny 
pociąg mięszany 
pociąg osobowy

Z Poznania
pociąg osobowy klasa 1—4 
pociąg osobowy 
pociąg pospieszny 
pociąg osobowy 

(do Leszna)
Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia.

pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godz. 8 minut rano. 
1—4 o 11 „
1- 4 o 6 „
2- 4 o 7 „

do Wrocławia.
o 4 godz. 52 minut rano, 
o 10 „ 30 „ przed połud.1-4 

1—3 o 
1-4 o

52 po południu, 
wieczorem.

1—3 o 10 
1—4 o 3 
1—4 o 6

40
1

14

26
57
22

przed połud.
wieczorem.
wieczorem.

pociąg mięszany 
pociąg osobowy 
pociąg mięszany 

(do Gniezna)
Z Poznania do Frankfurtu n. O.-Gubeny.

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 55 minut rano.
pociąg pospieszny 
pociąg osobowy 
pociąg mięszany

(do Zbąszyra)
Z

pociąg osobowy 
pociąg mięszany 
pociąg mięszany 

(do Ostrowa)

pociąg mięszany 
pociąg mięszany 
pociąg mięszany

przed połul. 
po południu, 
wioczorem.

Poznania do Kluczborku,
klasa 1—4 o 7 godz. 10 minut rano.

„ 2-4 o 10 ,, 31 „ przed połud.
„ 2—4 o 6 „ — „ wieczorem.

Z Poznania do Piły,
klasa 2—4 o 4 godz. 52 minut rano.

34
56

przed połud. 
po południu.

2-4 o 10 
2-4 o 3

Termin wydzierżawienia wsi Lipnicy (845,03 hkt.) 
i folwarku Dębinki (185,94 hkt.) na lat 12 od św. Jana 1882 
odbędzie 22 b. m. o godzinie 11 w Margońskiejwsi przy Bia
łośliwiu.

Sprzedaż sądowa kartofli nasadzonych na blisko 35 
morgach ziemi, 2 parcele około 20 mórg, łubinu, 2 kopce kar
tofli zawierających około 150 szofli, ćwikłę zasadzoną na blisko
l1/, morgi ziemi, kopiec marchwi, około 6 szefli łyta, 7 szofli 
owsa, 8 raecok nasienia lnianogo, 4 mecki taterki, 5 szefli gro
chu na paszę, centnar otrębów, 20 kur i 3 kaczki — odbędzie 
się w poniedziałek 24 b. m. o godzinie 12 na nieruchomości 
właściciela folwarku Gustawa Schulza w Nowompolu pod 
Lwówkiem.

Sprzedaż drzewa nadleśnictwa w Wiejnach odbędzie 
się w środę dnia »26 b. m. w oberży Wernickego w Goźminiu 
i dnia 27 b. m. w registraturze nadleśnictwa w Krobielewie.

Submlsyą na roboty stolarskie wraz z materyałem 
w koszarach II i III, obliczone na 123,379 mrk. ogłasza admi- 
niBtrac.a garnizonowa w Poznaniu. Termin 28 b. m. o gadzi
nie 12 w biurze na placu Dziełowym nr. 2, gdzie warunki itd. 
przejrzeć można. Kopie kosztują 2 mrk.

Snbmisyą na budowę domu mieszkalnego na leśniczówce 
Langfuth (?) w nadleśnictwie lyszewskiem ogłasza król, budo
wniczy powiatu moglinickiego Heiurich. Koszta obliczono na 
9759 m. 30 fen. wyłącznie tytułu ,¡Ogólne.“ Oferty z napisem 
„Nenbau einea Forsterhauses in Langfurth“ składać należy do 
31 b. m. godz. 11 przed południem. Anszlug i t. d. otrzymać 
można w biurze budowniczego za opłatą kopialów.



.... Terml« licytacyjny na reparacyą drogi oeieeko-gostyń- 
skioj na terrtoryach bojanickiem, kleszczewskiem.świerczyńskiom 
i beruychowskicm przez nawoź żwiru odbędzie się dnia 3 listo
pada o godzinie 10 przed południem w biurze łandrata powiatu 
wscbowskiego, gdzie warunki itp. przejrzeć można. — Tamże 
odbędzie się 22 b. m. o godzinie 10 termin celem reparcyi 
(w części przez brukowanie, w części przez nawoź glii, 
i Tylewicdr°gl wschowsko-8łaffióski<:j na terytoryu.n Leszczynka

Komisarz ¡obwodowy wo Wronkach ogłasza subiui- 
syę na wybudowanie ¡szkoły w Wiorzchocinio. Warunki itd. 
przejrzes można w biurze jego. Termin 3 listopada b. r także 
w biurze. r

lerniiu licytacyjny na budowę nowego przepustu ruro
wego na drodze babimojsko-kopanickićj, na terytoryach malo- 
ckiem i wąehabskiem odbędzie się w piątek dnia 4 listopada 
o godzinie 11 w biurze łandrata powiatu babimojskiego w Wol
sztynie, gdzie bliższych warunków dowiedzieć się można. — 
lamże o godzinie 10 odbędzie się termin celem oddania robót* 
brukarskich na drodze babimojsko-celichowskiei na terytoryum 
wsi Nowe Kramsko.

Stibuilsy^ na dostawę odzieży dla ubogich miasta Byd
goszczy ogłasza magistrat tego miasta. Warunki itd. przejrzeć 
możua w biurze na ratuszu nr. 12. — Oferty składać można 
do 3 listopada r. b. godziny 10, w którym to czasio odbędzie 
się termin.

Wydzierżawienie na lat 18 od św. Jana 1882 do- 
rnony królewskiej I rzebisiawki położonej w powiecie śre- 
dzkim oubędzio się dnia 24 listopada o godzinie 11 w sali po- 
siedzeń wydziału dla podatków bezpośrednich, domen i lasów 
tutejszej rojencyi. Minumum dzierżawy wynosi 8750 ni., kau- 
cya 3000 mrk., wartość zaś inwentarza bydlęcego i gospodar
czego ustanowiona na 36,000 mrk. Dzierżawca wykazać się po
winien przed komisarzom licytacyjnym asesorom rejencyjnym 
Buckiom majątkiem 70,000 m. i kwalifikacjami gospodarakiomi. 
Warunki itd. przejrzeć można w registraturze domen, oraz u to- 
raz'niojszogo dzierżawcy domony Pulsta.

Jęczmień nom., piękny do browarów 155 —160 płac, 
wielki i drobny 150—155 płc.

Owies w miejscu 150—160 pł.
Groch wrzący 185 - 200, na paszę 175—180 
Okowita za 100 litr, a 100% 52—52,50 pł.

Wroolaw 19 października 1881.
Zyto (za 2000 funt.) spok.. wypow. —,— cent. Cena 

wypowiedz.^ —płac., październik 178,— żąd., paździeinik- 
listopad 172,50 płc., —,— żąd., listopad-grudzień 169.— płc 
kwiecień-maj 169,— żąd. r ’’

Pszenica, Wyp. — cent., na październik 225 żąd.
Owies. Wyp. —,— cent., na październik 144,- żąd. 

na listopad-grudzień 140,— żąd., kwiecień-maj 142 płc.
Rzep. Wyp. —ctr., październik 255 żąd., 252 pł.
Olej rzepiowy niezm., wypow. — cent., w miejscu 

54,— , —,— płac., październik 53,75 żąd., —,— pł., pa-
ździernik-listopad 53,75 żąd., —,— pł., listopad-grudzień 53,78 
żąd., —,— pł., grudzień-styczeń 54,25 żąd., kwiecień-maj 55J5O 
żąd., — płac.

Okowita słabo, wypowiedziano —litr., w miej
scu —,—, październik 52—52,30 pł., paździeruik-listopad 51,20 
płac., — żąd., listopad-grudzień 50,50 płac., grudzień-styczeń 
50,50» płac., styczeń-luty —, luty-marzec —plac., ma
rzec-kwiecień —żądano, kwioeień-maj 51,20 płac, na mai- 
czerwioc 51,70-51,70 żąd. J

Cena wypowiedziana na 20 października: żyto 178,— mrk., 
pszenica 225,— m„ owies 144,— mrk., rzep 255 mrk., olei rze
piowy 53,75, okowita 52,39 mrk.

Ceny targowe z dnia 19 października 1881.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 20 października 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Trallos. Wy

powiedziano —,—. litrów , cena wypowiedzonia —,— marek 
październik 50,40, listopad 50,—, grudzioń 49,50, styczoń 49,50 
luty 49,80, marzec 50.20 kwiecień-maj 50,90.

8 p r a w o z d a a i o g i e łd o w e. PoznańjiźO października 
4 listy zastawne poznańskie 100,—. 4% listy rontowa pozn 
100,10. 5% powiatowe obligacye 105,50, 4%% powiatowo
obligacye —,—, 3%% ślązkie listy zastawne —— 4/»
śląskie listy rent. 100,40. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank ró- 
niczy) 76,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 53,— Po- 
znański bank prowincjonalny 130,—. 4% pożyczka państw 
101,—. 4*/,% pruska różyczka ukonsolid. 105,75, 3%% ohlig. 
długu państw. 99,—. Marchijsko-pozn. 33,10. Marcbijsk.-pozn. 
k. ż. 5% akc. zakł. 114,75. Starogardzko-pozn. k. ż. 103,75 
Austr. noty bankowe 173,50, Polskie likw. listy 57,10, Rosyjskie 
bankowe noty 218,50 marek. ‘

Bydgoszcz 19 paździornika.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr

Pszenica niezm., jasno-ciemna 210—220 pi., ciemniej
sza i szklista 222—228 poślednia —płac.
— — pła? ° P°tW'’ kraj°we 175—180 płac., poślednie

Postanowienia 
inio, skiój

deputacyi targowej

Pszenica biała
„ żółta ,

Żyto...............
Jęczmień . .
Owies.............
Groch

Postanowienia 
komisyi handlowej.

ciężki 
naj- 
wyż.

Za 100 kilogramów
średni lekki towar, 

naj- |i naj- naj- |l naj- 
wyż. } niż. wyż. niż.

I Ą 4 J

naj-
niż.

-4
22
22

80
20

22
22

60 22
21

30
70

21
21

80
40

21
20

30
90

20
■211

80
20

18 — 17 80 17 60 17 40 17 30 17
16 30 15 50 15 - 14 70 14 20 18 50
14 80 14 50 14 30 14 — 13 80 13 60
20 — 19 30 18 80 18 20 17 80 16 80

T OWA R
piękny średni pośledi i

100 kilogr. 25 10 24 10 22 60
• 24 20 28 20 21 60■ 24 — — _« « 26 —- 24 —' 21 50« * 24 — 22 50 21 50• « 17 50 16 50 — -■

Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane .

dto galic 
Siemię konopiane

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona nom. 
za 50 kilogram. 33—86—40—46 marek; białe nom. za 50 
kliogr. 35—45—53—60 rnrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7.60—7 70 
m. obce 7,30—7,50 m, październik 7.50 mrk. ’
9 «0 n’oAk U °? y 8 ‘0 nl0ztn- za 50 kil- 9,40-9,60 m., obce 
8,60—9,30 mrk.

Łubin bar. stale, za lOOikil. żółty 12,50—13,00 -1420 
m. nieb. 12,30-12,80 14,00 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 25—26—29.

Berlin, 19 października (spawozdanie urzędowe.) Pszenic a 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 215—250 według jakości; na 
miesiąc bieżą, y płac. 2334—233; na paździeruik-listopad plac. 
227,5; na listopad-grudzień płacono 224.—, żąd. —; na sty
czeń-luty plac. —; na kwiecień-maj płacono 224.—, żąd. —. 
Wypowiedziano - — cent. Cena wypowiedziana - ,— marek, 
za 1000 kilg. Cena przecięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 190—196 według 
jakości; na mieś. bież. pł. 192,25—192—192,75; na paździer- 
nik-listopad^ plac. 182,75—183—182.5; na listopad-grudzień płac. 
177,75—177,5; na kwiecień-maj pł. 170,5—170,25. Wyp. — cent. 
Cena wypowiedziana —,— mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

Jęczmień za 1600 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 150—200 według jakości.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 150—172 według 
jakości, na miesiąc bieżący płac. 151,0; na październik-listopad 
płac, i żąd. 149,—; na listopad-grudzień żąd. (147,5; na kwie
cień-maj płac.; 151,5—151; na maj-czerwiec żąd. —; na czer
wiec-lipiec nom. —,—. Wypowiedziano 1000 centn. Cena wy- 
dowiedziana 151,0. Cena przecięciowa —,— mk.

Kukurydza w miejscu żąd. 149—154 według jakości, 
Wypow. —.— ctr. Cena wypowiedz —,— m.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 196—220. gro
chu na paszę żąd. 175-195 według jaltośoi.

Olej rzepakowy. Za 100 kil. w miejscu bez be
czki płacono 53,8 mrk., w miejscu z beczką płac. —,— m.; 
F.a miesiąc bieżący płac. 54,—; na! październik-listopad płacono 
54,—; na listopad-grudzioń płc. 54,—, żąd.'—; na marzec- 
kwiecień płc. kwioeień-maj pło. 55,6—55,7; na maj-czerwiec 
55,7—56. Wjrpowiedziano 200 cent. Cena wypowiedziana 54 m. 
Cena przocięeiowa —.

O ko w i t a. Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
pręt, w miejseu^bezębeczki płacono 53,0—52,8, w miejsca z te
czką płacono — mk., na miesiąc bieżący plac. 53,5—53—52,2; 
na paździornik-listopad płacono 52,8—52.3; na listopad-grudzień 
płacono 51,8-51,5; na grudzień-styozeń | płacono —,—; na sty
czeń-luty płac. 51.6—51,5; naj marzec-kwiecień płac. —,—; na 
kwiecień-maj płc. 52,9—54,4—52,6; na maj-czerwiec płac —. 
Wypowied. —,—• litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. Cena 
przecięciowa —,— mrk.

Szczecin, 19 października. Urzędowe spraw, giołdowe.
Pszenica słabo,! za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

krajową 229—238 m., wilgotna —m„ białą 232-240 mrk., 
naj październik żąd. 240, pł. 239 mrk., na październik-listopad 
płc. 230,— m., na kwiecień-maj płac. 224, żąd. 225 mrk.

Zyto niżej» za 1000 kilogram, w miejscu krajowe 184 
do 187, poślednio —,— mrk., na październik plac. 190—188,5 
mrk., październik-listopad płac. 182 181,5 mrk., na listopad- 
grudzień płac. 177,0—175,5 mrk., na kwiecień-maj plac. 169, 
płc. i żąd. —,— mrk., na maj-czerwiec pł. —,— mrk.

Owies spok., za 1000 kilogram w miejscu 150—156 
marek, nowy 142-151 mrk., wilgotny —mrk.

Jęczmień spok., za 1000 kil. w miejscu do pośledni 
152- 160 mrk., piękny —.- mrk., średni — mrk., browaru 
165- 170 m.

Olej rzepakowy wyżej, za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 55,5 marek, na 
październik i na październik - listopad żądano 54,05 marek, 
na listopad-grudzioń żąd. 54,5 m., płac. — m., na kwioeień-maj 
żąd. 55,75 inrk.

Okowita słabo, za 10,000 litr. proc, w miejscu bez
beczki płacono 52,6 mrk., w miejscu z beczką płac. —,_ mrk,
na październik płc. 52,6 w., na październik-listopad płac, i żąd.’ 
52,3—52,0 mrk., na listopad-grudzień żąd. i płc. 51,5 mrk., na 
kwiecień-maj płc. 52,1- 52 mrk., na maj-czerwiec płc. — mrk.

Berlin, 20 paź d. 
Pszenica słabo 
październik 
kwiecień-maj 

Zyto spok. 
październik 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, wyżej 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
paźdz. 
paźd.-list. 
łist.-grudzień 
kwiecień-maj

Owies
paźd.-list.

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow. kw.

Telegram giełdowy
1881.

231.50
224.50

192.—
182.50
170.50

54,60
56,—

52,—
52.30 
51,80
51.30 
52,40

149,—

2000,0

Kursa końcowe. 19 paź

Kapitały.
Galie, akc. k.
Pr. consol. 4*1, 
Pozn. listy z. . 
Pozn. listy rent 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Auatr. iosy 186C. 
Włochy . . . 
Amerykany . 
Rumuny . . .
Eos. banknoty . 
Kos.-ang. pożyczki 
Pol. 5% list. zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . . 
Kolej państwowi 
Lombardy. . . 
Usposob uciś.

139,—
101,—
100,-
100,—
173,25
81,60

124,—
89,10

102*60
218,80

90.25
65,75
57.25

647,—
611,—
272,50

1881.
Pszenica spok. Olej rzep, stale

październik 55,—
paźdz. -list. 230,— na wiosnę 56.—
ua wiosnę 224,- Okowita osłabiaj.

Zyto spok. w miejscu 51,50
październik 51,80

paźdz.-list. 181.50 paźd.-listop. 51,40
na wiosnę 109,— na wiosnę 51,60

Rzepik Petroleum
październik 254,— paźdz. 8,20

Do dzisiejszego numeru „Kury er a Poznań
skiego dołącza lejarniaJ. II. Purger w Groden

w Tyrolu (Austrya).
Cennik

krzyży, wizerunków Chrystusa itp. dla kościołów, kaplic, szkół, 
cmentarzów i t. d.

W Kościele farnym w Doineschuu pod Sternborgiem w Mo- 
rawli okazała się potrzeba wybudowania nowego ołtarza bocznogo. 
Ponieważ, skutkiem miejsca za szczupłego, nio moża było po
mieścić obrazu, postanowił przedsiębiorca w miejsce obrazu usta
wić statuę Panny Maryi Najświętszego Serca w wysokości 150 
centymetrów wykonaną w zakładzio artystycznym p. J. B. Purgera 
w Groden (w Tyrylu). Statua ta pod względem idealnego pomy
słu, piękności i oleganekiego wykonania) prawdziwio zaszczyt 
przynosi swemu mistrzowi, to też z przyjemnością mogę firmę 
powyższą wszystkim jak najsumienniej, a mianowicie ducho
wnym, polecić.

Domeschau, dnia 27 października 1880.
Ks. Klemens Kondler, proboszcz,

Wissel, Powiat Cleve dnia 3 listopada 1880 roku. Nasz 
kościół farny otrzymał w tym roku nową Grupę ukrzyżowania 
(Jezus Chrystus, Najśw. Marya Panna i św. Jan), która jest 
piękną ozdobą kościoła. Figury te z zakładu artystycznego p. 
J. B. Purgera z Gróden (w Tyrolu) są w delikatny i misterny 
sposób wykonane i nie koniecznie drogie przeto wyżej wymie
niona firma za najlepszą poleconą być może.
(1963) Ks. Haal, pleban.

Wasserabsperrung.
Wegen Herstellung einer Kohrverbindung für die Wall

strasse am Berliner-Thor muss die Wasserleitung im Innern 
der Stadt von (1962)

Freitag den 21 d. Mts. Abens II Uhr bis 
Sonnabend Vormittag 6 Uhr

abgesperrt werden.
Wir erlauben uns, unseren geehrten Abnehmern hiervon 

mit dem höflichen Ersuchen ergebenst Mittheilung zu machen, 
sich im Voraus mit dem nöthigen Wasser für diese Zeit zu 
versorgen, und gefälligst darauf achten zu wollen, dass alle Zapf
hähne nachher geschlossen bleiben, damit beim Wiederanlassen 
des Wassers Überschwemmungen in Wohnräumen vermieden 
werden.

Die Direetion der Wasserwerke.
Drukarnia Jarosława Leitgebra w Poznaniu

poleca
Cliotkowski Wł. ks. O ideale politycznym Zygmunta Krasińskiego. 

1881. 8° 55 stron. 1 mrk. 20 fen.
— Rozszerzenie protestantyzmu w ziemiach polskich pod rządem 

pruskim w XVII i XVIII wieku. 8" 179 str. 1 m. 60 fen. 
Sześń kazań o kwestyi socyalnej z uwzględnieniem Encykliki 
Ojca św. Leona XIII. Nauki roiane na Pasyach Wielkiego Po
stu w katedrze poznańskiej. 8° XVI i 138 str. 2 mrk.

— O wychowaniu dzieci. Sześć nauk. 8° 216 stron. 2 marki. 
Ilyrszfeld Herman. Z dziada na wnuka. Powieść z czasów Medy-

ceuszów. Podług oryginału niemieckiego opracował ks. Apo
linary Tłoczyński. 8° 251 str. 2 mrk.

Kozmian Jan ks. kan., prałat i protonotaryusz apostoł. Pisma. Trzy 
tomy. 8» 385, 337 i 328 stron. 12 marek.

1 Panna nasz ratunek pomoc nieustanna czyli opis pod powyższą
nazwą znajdującego się w Rzymie obrazu po całym świecie roz
sławionego łaskanr; oraz wskazówka i sposób, jak mamy uwiel
biać, Zyskiwać pomoc Najśw. Panny. Zebrał z oryginałów wło- 
skich K. S. U. S. T. i O. P. D. 16° 92 stron. 30 fon.

Woliński Wł. ks. prób. Droga krzyżowa Kościoła św. katolickiego 
w pierwszych trzech wiekach. Wydanie drugie pomnożone i 20

______  rycinami ozdobione. 8° 240 str. 1 m„ opr. 1 m. 20 fen.

§*XXXXXXXXXXXXXXXXXXX^ 
5 © koszul męzkicli 2
Q z najlepszego materyału z cienkiemi gorsami za 7 talarów.
Ä 6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m.

6 parmankiet cienkich płóciennych za 4% m.
w 6 koszul męzkicli kolorowych
w# z francuzkiego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami 
M jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów.

Kosznle męzkie czysto płócienne z najlepszej fabryki 
bielefeldzkiej pół tliziim ZU 1© tal.

Kosznle męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia; przy obstalunku
—• jest, tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (10Ö2)
X MnijSSECwak«, Poznań.
X Fabryka bielizny 1 skład płótna. Wodna ulica nr. 2. W-

vxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx^ 
M. Piotrowski

Poznań, ulica Strzałowa nr. 7
poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szano
wny in Zarządom kościołów do wykowania (1678)

wszelkich prac

w kościołach.
Będąc specj alistą w zaR odzie sztukatorsko-rz-źbiarskim pro
szę uniżenie Szan. Intesentow o darzenie muio swóm zau
faniem, zapewniając że przez , umienne i gustowne wykona
nie przy cenie umiarkowanej godnie odpowiem położonemu 
we mnie zaufaniu.
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Wielebnemu Duchowieństwu oraz Szanownej,'Publiczności miń- ZS 

sta Poznania i okolicy polecam się do wykonywania wszelkich (1543) yi

S przetotów ze złota i ’
Reparacye naczyń kościelnych, przerabianio złocenia ogniowe i gal-
WaniłY/nfi. Zil.mńurinnin arnhf “j,. waniczne. Zamówienia sreber na całkowite wyprawy podług naj-

V piękniejszych rysunków od 450,00 począwszy.
Obrączki z czystego złota dukatowego od 24—120 m. za p.

» dto. dto. dto. lujdorowego od 15- 60 „ „ p
. dto. dto. dto. koronnego od 8—24 „ ,. p.
jako też wszelkie inne prace w zakres jubilerski i złotniczy wcho- 
dząco wykonywam spiosznie i akuratnic po cenach bardzo niskich.O

oooo

Oo
o

ooooooooo

S. Sobeskiego w Bazarze

0

do niemieckiego sejmu czyli parla
mentu w Berlinie. Spisał J. Cho
ciszewski. Cena za 1 egz. 10 fon.,
za 10 egz. 90 fen., 30 egz. za 
3 mrk., 1OO egz. 6 mrk. Ir* 
Upraszam o rychłe zamówienia pod 
adresem (1635)

J. Chociszewski, Poznań.

Złotnik i jubiler.
v Sty Marvin nr. 66 w bliskości Piekar. w
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOÔ

fl JPłótna
■52 łokci berlińskich:

30,— M.» Nr. B Nr. 
Nr. 
Nr. 

Ś Nr. 
(I Nr

w sztokach 50- 
65, szląsk. płótn 
27, % szer. szląsk. płótn.

Ä Nr. 100, 62/’ 
gg Nr, «K nrir 
«8 Nr
«£•
8 Nr.

IŚ Nr. lOu.

Nr. 120,
8

8

45, 6% ćwierci szerokie szła skie płótno 
60, 61/,
80, 61/

poleca
Souchong czarną Nr. IH po 3,00 marki za funt

» » Nr. II po 4 00 marki za funt
- -> Nr. I mocną po 4 50 i 5 mrk. za funt

Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt
Meiassge Nr. II po 6 marek za funt 

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

" » mocną po 9 marek za funt
Prószę berbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po 

2,25 za funt. (1870)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

65, prima, 
70, „
75, „
80, „ 
85, „
90, „
95, „

ciężkie płótno

Bielefeldskie płótna we wielkim wyborze.
Równocześnie polecam rozmaite

płótna belgijskie i iryjskie.

26,- M. 
30,— M. 
26,— M. 
30,— M.
40, - M. 
55,— M. 
30, M.
32.50 M.
33.50 M. 
35,- M.
36.50 M. 
38,— M.
39.50 M.
41, - M. 
48.— M.

(1184)

1 Szyrtynei i szyfony w doborowych jakościach, mtr. 50 fon. |
8

€

«
€

8

MltYI.AATYyY,
pika sat ns, wallis i barchany

w rozmaitych szerokościach i jakościach

MUŚLIN, BATYST IJBATYST PRAWDZIWY,

Plancie i molilton
białe, kolorowe, pasiste i w mieszanych kolorach w rozmaitych cenach.

Powleczenia na pościele &
w najnowszych deseniach. 1

Rozmaite obśzywki do wszelkiej bielizny i rzeczy negliżowych ńg, 
jako to ■■ koronki, trymingi, hafty i t. d.

1 A. z Pawłowskich Kaufmann, 8
^5 fabryka bielizny, Poznań, Wiihelmowski plac Nr. 3.

Hotel du Nord.
»«HWaWWWHWWW» ® Si

A. Kromolicki

narożnik Starego Rynku i ulicy Jezuickiej, 
Polecam wszelkiego rodzaju gotowe 
ubrania, paletoty i t. d., również wy
bór materyi tak krajowych, jak i za
granicznych. Zamówienia uskute
czniam starannie podług najno- 
wszych źurnali. (1726)

Węgierskie

winogrona

Pani Sędzina

mieszka ul. Piotra nr. 6 
i przyjmuje na stancyą i 
wychowanie panienki kształ
cące się w tutejszych nau
kowych zakładach, oraz 
udziela lekcyi francuzkiego, 
angielskiego i włoskiego ję
zyka , tak naukowo gra
matycznie, jako też konwer- 
sacyą i literaturę. (1948)

w koszykach 
leca

pojedyńczo po- 
(1966)

S. Sobeski
Bazar. ___

Tapety
począwszy od 15 fen. za rulon 
aż do najpiękniejszych, z fran- 
cuzkich, angielskich i niemie
ckich fabryk polecam po najniż
szych cenach w największym 
wyborze. Próby tapet franko.

Antoni Rosel
Poznań w Bazarze.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

do gotowania, własnej fabryki 
w funtowych bochenkach po 1 
m. 50 oraz czekoladę z fabryki 
Starker i Pobuda w różnej 
cenie poleca cukiernia (1966)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

3 pokoje
w całości lub pojedyńczo z meblam 
lub bez nich są do wynajęcia
Wilhelmowska nk nr. 2l I p. na 
lewo. _______ (1711

wiedeńskie
z laskowych orzechów, funt 1 
m. 60 fen. wyborne, poleca Go
dzien świeże cukiernia (1964)

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Niżej podpisany poszukuje 
bez pośredników (1947)

kupna wsi
1500—2000 mórg we Wrze
sińskim lub jednym z sąsie
dnich powiatów z dobrą ziemią 
i dobremi budynkami. Mają- 
cyęh chęć sprzedaży upraszam 
o łaskawe nadesłanie dokładnego 
opisu pod adr. Młodziejewice 
p. Strzałkowo.

Adam Hulewicz.

CEGLARZ
posiający dobre świadectwa, znający 
się dobrze na paleiniu cegieł, da
chówki, drenów i wszystkich innych 
wyrobów ceglarskieh, poszukuje miej
sca do pieca pierścieniowego lub też 
zwyczajnego od każdego czasu. Ła
skawe zgłoszenia uprasza się prze
syłać pod lit. C. W. 157 poste re
stante Jerzyce. (1961)

“ucznia
z wykształczeniem tereyanera przyj- 
mie natychmiast handel korzenny 
i żelaza (1951)

K. Goński 
Firma: J. Wrak i Sp. 

w Czarnkowie.

♦«»«*«

! Organistę :
J kaw alera, sumiennego, trze- T 
• źwego, biegłego w swoim za- 4 
Ó wodzie, który obok organisto- ♦ 

stwa trudni się także piekar- t

:stwem Szan.Konfratrom polecić 4 
mogę. (1920) ♦

♦ Ks. Dziegiecki j
Szołdry p. Czempiń. J

♦ ♦-s 0« '»*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

. Poszukuje się

kucharki
wykształconej w swoim za
wodzie, dla wysłania na Li
twę w dom zacny. — Do
minium Czerwona- 
wieś pod Krzywi
niem (Kriewen) przyj
muje zgłoszenia. Dobre tyl
ko świadectwa uwzględnio
ne zostaną. (1959)

3a,
Sprzedaż

TRYKÓW
czystej krwi Ranibouillet 
zarodowej owczarni Tiirzno» 
Taner Pr. Zach: stacya poczt, 
kolej, i telegr. w miejscu, już 
się rozpoczęła. (1967)
Zarząd dóbr 

Kaysiewicz.
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